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"V, nie zboczyliśmy z obranej drogi 
Związek Harcerstwa Polskiego we 

Francji cechuje : "świadome posłu
szeństwo i dyscyplina, świadoma o-
fiara dla świadomego celu". 

W sobotę i niedzielę, dn. 27 i 28 lu
tego br., odbył się w Paryżu VII 

Walny Zjazd Związku Harcerstwa Pol 
skiego we Francji. Na obrady przybyli 
czcigodni księża kapelani w stopniach 
instruktorskich, harcerki i harcerze, 
instruktorzy z całego terenu Francji, 
przedstawicieli Kół Przyjaciół Harce
rzy oraz delegaci Związku Harcerstwa 
Polskiego poza granicami kraju. 

Wobec niejednokrotnie spotykanych 
zarzutów, że Walny Zjazd Z. H. P. we 
Francji nie powinien się odbyć w Pa
ryżu, — trzeba stwierdzić, że Paryż 
leży w środku naszych dróg harcer
skich na terenie naszego działania i 
pociąga za sobą sprawiedliwy podział 
kosztów związanych z dojazdem, bo w 
Walnym Zjeździe wzięli udział instruk 
torzy ze Wschodniej, środkowej oraz 
Północnej Francji, a nie tylko z Lens, 
jak to sobie wyobraża niepodpisany 
"Przyjaciel Młodzieży"(???). 

Obrady VTI-go Walnego Zjazdu Z. 
H. P. we Francji odbyły się w obec
ności licznych gości, reprezentujących 
wszystkie odłamy życia społecznego. 
Jest to najlepszym dowodem naszej 
bezstronności i życzliwego braterskie
go nastawienia do całości wychodź
stwa. Atmosfera obrad wyrażała się 
wybitnym wyrobieniem harcerskim, 

wnosząc pogodę wobec życia społeczne
go i państwowego. 

Zaznaczamy, że rozporządzeniem Ra 
dy Ministrów z dnia 8 kwietnia 1936 r. 
uznano "Związek Harcerstwa Polskie
go" jako Stowarzyszanie 'Wyższej Uży
teczności; tak'ego tytułu żadna z or
ganizacji na tutejszym terenie nie po
siada. 

Jesteśmy organizacjąr wychowawczą 
o podłożu niepodległościowym, świado
mie zdajemy sobie sprawę z tego, jak 
mamy się zachować poza granicami, 
by przez nasz wysiłek i pracę wywal
czyć upragnioną wolność naszego Kra 
ju. Nie po raz pierwszy w naszej prze
szło czterdziestoletniej historii czynnie 
dokumentowaliśmy, że głoszone hasła 
mają pełne pokrycie. Dowodem nasze
go wychowania były lata : 1914, 1918, 
1920, 1939 do 1945. W tych historycz
nych chwilach Harcerstwo dało najdo
skonalszy przykład ofiary krwi i ży
cia swych członków, — tego nam nikt 
nie zaprzeczy. Harcerstwo Polskie poza 
granicami kraju nie jest partią poli
tyczną, ani podbudową dla żadnej gru
py partyjnej. Nie służymy ani czerwo
nym sztandarom ani zielonym — słu
żymy wyłącznie sztandarowi biało-czer 
wonemu. 

Celem naszym jest wychowanie świa 
domego obywatela, który jest zdolny do 
służenia Bogu, Narodowi i Rzeczypo
spolitej, w posłuszeństwie dla Jej le
galnych władz. 

Są takie obowiązki obywatelskie, któ 
re wykonuje się bez względu na to, 
kto w chwili obecnej za granicą ma w 
swym ręku legalną władzę. — Do tych 
obowiązków bez wątpienia należy słu
żba wojskowa i świadczenia material
ne. 

Rządy i ludzie przychodzą i odcho
dzą. 

Naród i Państwo pozostaje. 
Wychowanie harcerskie jest oparte 

na pozytywnym działaniu, a nie na ne 
gacji i na nierozsądnych i szkodliwych 
sporach politycznych. 

My na naszym odcinku pracy uświa
damiamy nasze pokolenie, że choć Na
ród znajduje się w niewoli, tu, na Za

chodzie, przebywa legalny, konstytu
cyjny Prezydent Rzeczypospolitej i po
wołany przez niego Rząd oraz Naczel
ne Władze Sił Zbrojnych. 

Takie stanowisko nas, instruktorów 
harcerskich, jest zgodne z naszymi za
sadami ideowymi i nikt, kto uczciwie 
do sprawy będzie podchodził, nie mo
że nam z tego powodu stawiać zarzutu. 

Jeżeli jutro legalną władzę sprawo
wać będą inni ludzie — (wykluczamy 
komunistów, jako ludzi o zasadach 
szkodliwych i przeciwnych ideałom 
polskim), nasze stanowisko w tych 
sprawach, jako Związku, nie zostanie 
zmienione, bo takie, a nie inne, są na
sze zasady. 

Zapewniamy starsze społeczeństwo, 
że zasady ideowe, programy pracy o-
raz metody, jakie obowiązują w Z. H. 
P. dają pełną gwarancję, iż członkowie 
Związku przygotowani są do pełnej i 
ofiarnej służby Bogu i Krajowi. 
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Wojciech ZALESKI 

Emigracja w ustroju federalnym 
Zwrócono niedawno Uwagę na wy

powiedź posła zachodnio-niemieckie-
go Bundestagu z grupy uchodźców, 
Franka Seibotha, który wystąpił z zu
pełnie nową koncepcją Organizacji po
litycznej Europy. Wedle Seibotha 
wszelkie spory terytorialne, najtrud
niejsze do rozstrzygnięcia, byłyby au
tomatycznie rozwiązywane w razie u-
tworzenia z całej Europy zachodniej i 
środkowej jednego państwa bez żad
nych wewnętrznych granic, a z równo-

T. L. BAYKOWSKI 

O jednej ze spraw najważniejszych 
Z racji swego obecnego rozproszenia 

po świecie, Polacy uzyskali spo
sobność do porównania własnego do
robku kulturalnego z osiągnięciami in
nych narodów. Gdy się było u siebie, 
w swoim kraju, jakże często występo
wała skłonność do przeceniania obcych 
form życia, do stawiania ich wyżej niż 
sposób życia własny. Ileż stąd wypły
wało niepotrzebnych naśladownictw, 
przyjmowania cudzoziemskich wzorów 
i zaniedbywania rozwoju istniejących 
swoich możliwości. Dopiero porówna
nie i przyjrzenie się dokładniejsze te
mu, co napotkało się na obczyźnie, do
piero to pozwoliło ocenić z perspekty
wy wartość i głębię kultury polskiej. 
Rozwijała się ona, umacniała i dosko
naliła przez długie wieki odrębnego 
bytu plemiennego, sięgającego począt
kami gdzieś w mroki wczesnego śred
niowiecza, a potem co raz bardziej 
świadomego od czasu pierwszych Pia
stów i kwitnącego nawet w okresie stu 
dwudziestu lat porozbiorowej niewoli. 
Nasza literatura i muzyka, nasze sztu
ki plastyczne czy teatr nie stały gdzieś 
na szarym końcu w porównaniu z ty
mi dziedzinami u innych narodów. 
Nie narzucaliśmy siebie nikomu, 
w drodze naturalnego wpływu, w dro
dze pokojowego przesiąkania nie je
den z narodów sąsiednich przejął od 
nas to lub inne osiągnięcie i przyswoił 
je sobie — wywierając zresztą niejed
nokrotnie podobny wpływ na nas. 

Jesteśmy związani z kulturą zacho
du. Z jej odwiecznego dziedzictwa czer 
piemy i sami do niej swój wkład wno
simy. Kulturze tej wypowiedział walkę 
komunizm. Nie jest to walka o zmianę 
na lepsze tego, co jest niedoskonałe 
czy też stanowi przeżytek. Chodzi o 
coś więcej : o unicestwienie samych 
podstaw myślenia i postępowania, pod
staw utrwalonych w wolnym świecie, 

i o ".wiszenie dotychczas wolnych lu
dzi, aby działali i myśleli według na
kazów wydawanych przez grono kilku
nastu, jakby nadrzędnych w stosunku 
do reszty świata, osobników w Mo
skwie. To, co dawniej wydawało się 
tylko nierealną teorią czy literacką 
fantazją autorów znudzonych rzeczy
wistością — to z żelazną konsekwenc
ją i wolą jest realizowane na obsza
rach sowieckiego imperium i w kra
jach od tego imperium zależnych — 
jak obecna Polska — całkowicie. 

W Polsce, według planów komuni
stycznych, ma być zmienione wszyst
ko, co decydowało o naszym związku 
kulturalnym z zachodem. Rosja ma 
się stać jedynym wzorem do naślado
wania. Dzieci, młodzież mają być wy
chowane i wykształcone od samego 
początku w duchu pełnym czci i podzi 
wu dla wszystkiego co rosyjskie. So
wieckie urządzenia społeczne i gospo
darcze, stosunki polityczne, technika, 
nauka i sztuka rosyjska mają się stać 

nie tylko przykładem ..Ha tych samych 
dziedzin w Polsce — ale, co więcej, 
Polak ma się wyzbyć wszelkiej chęci 
i myśli o łączności z prądami ducho
wymi zachodu. Ma zerwać z nimi cał
kowicie i, aby zerwanie było ostatecz
ne, młode pokolenie ma być wychowa
ne w całkowitej nieznajomości tych 
prądów. 

Stanęliśmy wobec zjawiska, które w 
swojej istocie jest niczym innym jak 
tylko rusyfikacją. 

Współcześni jednak rusyfikatorzy 
nie popełniają omyłek swoich poprzed 
ników z czasów porozbiorowych. Mó
wią przecież i piszą po polsku, i żaden 
z nich nie nawołuje, jak to było za 
caratu, by Polacy stali się dobrowolnie 
Rosjanami. Przeciwnie : propaguje 
się zewnętrzne formy polskie, operu
je się słownictwem, które ma wszelkie 
pozory wezwań patriotycznych. Nowo
czesna metoda rusyfikacji usiłuje wlać 
w kształt polski treść rosyjską. Chodzi 
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uprawnieniem wszystkich mieszkań
ców w każdej prowincji, czyli w każ
dym dawnym kraju. 

Projekt Seibotha nie zmierza jed
nak do przekreślenia różnic narodo
wych, lecz pragnie zagadnienie życia 
narodowego przenieść na płaszczyznę 
pozapaństwową. Aparat państwowy, 
taki jak policja, władze skarbowe, si
ły zbrojne, byłby ogólno-europejski. 
Całe jednak życie kulturalne odbywa
łoby się poza aparatem państwowym, 
w osobnych korporacjach narodowych, 
które by pobierały swoje dodatki do 
podatków państwowych, utrzymywały 
swoje szkolnictwo, swoje instytucje 
kulturalne itd. 

O przynależności do tej lub innej 
korporacji narodowej nie decydowało
by w najmniejszej mierze miejsce za
mieszkania danego obywatela Euro
py, lecz tylko jego osobiste oświadcze
nie. Tak samo nie brałoby się pod u-
wagę dotychczasowego obywatelstwa. 

Weźmy przykład Polaka w Niem
czech. Mógłby on zapisać się do pol
skiej grupy narodowej. Jako obywatel 
Europy mógłby w każdej miejscowoś
ci Niemiec (i każdego innego kraju 
Europy) zakładać przedsiębiorstwa, 
być powoływanym na stanowiska pań
stwowe, wykonywać wolny zawód itp. 
bez najmniejszej różnicy uprawnień z 
innymi. Głosowałby do parlamentu 
europejskiego, będącego podstawą or
ganizacji państwa. Równocześnie jed
nak, tak samo jak Polacy z ziem pol
skich, należałby do polskiej grupy na
rodowej i brał udział w wyborach do 
jej kierownictwa, rządzącego sprawa
mi kulturalno - oświatowymi. 

Dokończenie na str. 3-ciej 

Józef RELIDZYftSKI Z cyklu «Byłem gościem Sowietów» 

B o m b a  w  a t e l i e r  f i l m o w y m  
Zwiedzaliśmy oczywiście wytwórnie 

filmowe. Były wtedy jeszcze nie
liczne i dość prymitywnie urządzone, 
choć dzięki kilku wybitnym reżyse
rom, produkcja sowiecka poczęła już 
zwracać na siebie uwagę świata filmo
wego. 

Jedna z tych wytwórni utrwaliła mi 
się specjalnie w pamięci, może dlate
go, że pobudziła moją wyobraźnię. — 
Mieściła się bowiem w słynnej przed 
pierwszą wojną światową podmiejskiej 
restauracji "Jar". 

to jarze moskiewskim, j^ tymczasem w atelier, w którym 

TEP. 

Po zjeździe P. Z. P. R. 
łlfreszcie mamy zjazd PZPR poza so-
" bą. Żadnych nowych niespodzia

nek z tej strony nie możemy już ocze
kiwać. Osiem bitych dni obrad i dys-
kusyj, powódź słów, cyfr i nazwisk. 
Wszystko to już jest przelane na pa
pier i można spokojnie w tym boga
tym materiale się zagłębić i powycią
gać cały szereg obserwacji i wnios
ków. 

Zjazd niewątpliwie odsłonił wiele 
szczegółów i wywlókł na światło dzien
ne sporo ludzi, których dotychczas nie 
znaliśmy. Jeśli chodzi o studium partii 
komunistycznej i jej aparatu, to była 
to rzadka okazja do wgłębienia się i 
poznania fenomenu, dominującego w 
śyciu dzisiejszej Polski, określanego 
czterema enigmatycznymi literami — 
PZPR. 

Jest niemożliwością w ramach jed
nego artykułu zamknąć całość syntezy 

zjazdu, byłoby to zbyt daleko idącym 
uproszczeniem. Tasiemcowe referaty 
Bieruta, Minca i Z. Nowaka, takaż sa
ma dyskusja i obszerne wieloszpalto-
we rezolucje, to już materiał na kilka 
artykułów, a gdzież miejsce na prze
mówienia licznych delegacji zagranicz
nych, na statut i na charakterystykę 
wyborów. Jedynym sposobem, aby się 
nie zgubić w tej powodzi tematów, — 
jest branie poszczególnych adcinków i 
cząstkowa ich analiza. 

Można na początku ogólnie stwier
dzić, że ci wszyscy, którzy po zjeździe 
oczekiwali rewelacyjnych zmian — 
zwłaszcza personalnych, musieli się za 
wieść. Zmian takich nie było. Pisaliś
my już na łamach "Syreny", opiera
jąc się o wytyczne Plenum KC Partii, 
że punkt ciężkości obrad będzie spo
czywał na zagadnieniach gospodar-
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W owym 
szerokie natury bogatych kupców i 
"gwardiejców" wyładowywały się w 
ściąganiu na ziemię obrusów z bufetów 
lub ze stołów, łącznie z całą zastawą 
— tłuczeniu cennych luster, rąbaniu 
palm i tym podobnych niewinnych i-
graszkach. 

W dawnym królestwie Bachusa i 
Wenery zagnieździły się obecnie Jupi
tery... filmowe, usuwając całkiem śla 
dy poprzedniego życia i użycia — z je
dnym, prawda, wyjątkiem. Separatki, 
czyli — jak się wtedy mówiło — "ga
binety", mieściły częściowo garderoby 
artystów. Ale i one były już tylko po
bielanymi grobami. 

Ckliwa woń stęchlizny, pomieszana 
z zapachem pudru i perfum, tu i ów
dzie jakaś mocno nadwyrężona oto-
manka, albo lustro z nagryzmolonymi 
na nim diamentem pierścionka podpi
sami i napisami w różnych językach 
(widziałem i polskie) — oto wszystko, 
co zostało po tamtych czasach i lu
dziach. Lustra te, porysowane, przy
ćmione, jakby oślepłe, szczególnie mnie 
fascynowały. 

Gdzie byli ci bywalcy "Jaru", co bez 
trosko, niepewną ręką próbowali utrwa 
lić na nich swoje osoby czy przeżycia? 

Gdyby tak mogli opowiedzieć dzieje 
ich życia i śmierci, toż dopiero byłby 
film nad filmy!... 

Ale oni milczeli. MUczały także lu
stra. 

Tylko w grobowej ciszy, gdzieś za 
postrzępioną tapetą chrobotała mysz ; 
nieprzyjemnie trzaskało coś w starych 
meblach. 

wrzało jak w kotle i gdzie, w 
przeciwieństwie do nieco upiornych 
garderób, kipiało życie, — filmowano 
tym razem jakąś bzdurną komedię z 
nieodłącznym krasnoarmiejcem i trak-
torzystką. 

W przerwie reżyser zapoznał nas z 
artystami. Przyjęli gości polskich szcze 
rze i kordialnie; z paniami wytworzył 
się miły nastrój towarzyskiego flirtu 

W ogóle z zetknięcia się z artystami 
w Moskwie wyniosłem same dobre wra 
żenią i wspomnienia, podczas gdy u-
rzędowi gospodarze z największym u-
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Na drodze 
do jedności 

Przed paru tygodniami pod
kreśliliśmy z uznaniem 

stanowisko, zajęte przez Kon
gres Polonii Francuskiej, któ
ry poszedł za głosem rozsądku 
i pozytywnie odpowiedział na 
powtarzające się od kilku lat 
apele Centralnego Związku Po 
laków, uporczywie dążącego 
dc położenia kresu naszemu 
rozbiciu społecóie-mu i powo
łania do życia jedne' naczelnej 
organizacji polskiego wychodź 
siwa we Francji. Uczyniliśmy 
to z całą szczerością, zwłasz
cza ze znane nam tyły trud
ności, z jakimi borykała się 
Rada Kongresu, zanim mogła 
wyłonić specjalną korniej - do 
rozmów z C. Z. P. Miarą tych 
trudności jest nieprzytomny na 
nas atak, jaki się ukazał w 
„Narodowcu", podpisany przez 
człowieka, który nagle się zna 
lazł między młotem i kowad
łem, między obowiązkiem do
stosowania się do uchwały Ra 
dy Naczelnej Kongresu, a o-
bawą utraty w „Narodowcu" 
iposady. Rozumiemy sytuację. 
Współczujemy. Nad atakiem 
przechodzimy do porządku 
dziennego. 

Ro życie idzie naprzód. Nie
uchronnego biegu wydarzeń 
nie powstrzymają ani intrygi 
ani paszkwile. Wbrew pe
symistom i ludziom zdecydo
wanie złej woli, jesteśmy już 
na dobrej drodze, która pro
wadzi do jedności. 

Dowodem tego są obrady Za 
rządu Centralnego Związku 
Polaków, kiore toczyły się w 
Lille w dniu 29 marca, a w 
których wzięli również udział 
p-; sćlsta wiciele poszczególnych 
związków, wchodzących w 
skład C. Z. P. 

Centralny Związek Polaków 
z radością powitał uchwałę Ra 
dy Kongresu i ze swej strony 
wyznaczył podobną komisję w 
następującym składzie: Fran
ciszek Kędzia, Piotr Kalinow
ski, dr Stanisław Paczyński, 
Jan Roskosz, inż. Eugeniusz 
Tuszewski, Stanisław Ostojak 
i Stefan Jesionowski. 

Nic więc tedy nie stoi już na 
przeszkodzie rozpoczęciu kon
kretnych rozmów, które w wy 
niku powinny dać upragnione 
zjednoczenie. Nie wyobrażamy 
bowiem sobie, by nie można 
było znaleźć komprom isu .Kom 
promisu, liczącego się oczywi
ście z postawą ideologiczną 
Centralnego Związku Pola
ków', której dawał on niejed
nokrotnie wyraz i którą jesz
cze raz zaakcentował w dniu 
29 marca b. r. wysyłając do 
Pana Prezydenta R. P. depe
szę treści następującej : 

,, Dostojny Panie Prezyden
cie, Zarząd Centralnego Zwią
zku Polaków we Francji, a 
więc związku związków, które 
nieugięcie stały i stoją na grun 
cie CIĄGŁOŚCI PRAWNEJ 
PAŃSTWA POLSKIEGO 'NA 
WYGNANIU, wita z radością 
podpisanie Aktu Zjednoczenia, 
dzieła gen. Sosnkowskiego. 
Wprowadzenie w życie lego 
Aktu Centralny Związek Po
laków uważa za sprawę nie
słychanie pilną i doniosłą. W 
głębokim przekonaniu, że 
twórca zjednoczenia narodo
wego na emigracji jest tą oso
bą, która jest specjalnie pre
destynowana do wprowadze
nia w życie osiągniętej zgody, 
Centralny Związek Polaków 
zwraca się do Pana Prezyden
ta z usilną prośbą o jak naj
szybsze powołanie gen. Sosn
kowskiego na wytsoki urząd 
Następcy Prezydenta Rzeczy
pospolitej". 

Centralny Związek Polaków 
dał wiele dowodów swej kom-
promisowości. Dał on również 
dowody tego, że na punkcie le 
galizmu państwowego odrzuca 
wszelkie kompromisy. Dzisiaj 
raz jeszcze to stanowisko po
twierdza. St. P. 

P.S. — Depeszę do Pana Pre 
zydenta R. P. Augusta Zales
kiego w imieniu C. Z. P. pod
pisali : Fr. Kędzia, J. Roskosz, 
P. Kalinowski, dr St. Paczyń
ski, St. Ostojak i T. Kraw
czyński. 

« Wrogowie ludu » w Chorzowie 
J^ADIO warszawskie podało, że 25 

marca br. w kopalni „Barbara-
Wyzwolenie" w Chorzowie wybuchł po 
żar, na skutek którego zginęło kilku
dziesięciu górników. Urzędowy komu
nikat donosi, że „Rada Państwa" po
stanowiła odznaczyć poległych po
śmiertnie wysokimi odznaczeniami i 
urządzić pogrzeb na koszt państwa. 
Oznajmia on również, że pożar był ak
tem dywersji, spowodowanym przez 
wroga, i że pod kierownictwem proku
ratora generalnego i ministra bezpie
czeństwa publicznego prowadzone jest 
energiczne śledztwo. 

Komunikat ten, zapowiadający, że 
"wrogowie ludu", którzy spowodowali 
tragiczną katastrofę, zostaną należycie 
ukarani — wymaga pewnych komen
tarzy. 

W kopalni "Barbara-Wyzwolenie" 
pracują więźniowie z pobliskiego obozu 
pracy przymusowej, uznani przez re
żym za wrogów komunizmu. Czyżby 
więc "agenci międzynarodowego kapi
talizmu" chcieli tych właśnie ludzi po 
zbawić życia? Czy byłoby to logiczne? 

Drugi punkt: reżym warszawski, w 
związku z kampanią, mającą na celu 
zmniejszenie kosztów własnych produk 
cji — obiecał dyrekcjom kopalń specjał 
ne premie za przeprowadzenie oszczęd
ności... również na środkach bezpie
czeństwa. 

W tych warunkach, zarówno sam 
fakt katastrofy, która kosztowała ży
cia kilkudziesięciu niewinnych ludzi 
jak i obłudny komunikat władz reży
mowych — nabierają szczególnej wy
mowy. 



P o  z j e ź d z i e  P . Z . P . R .  
Dokończenie ze str. 1-ej 

czych. Tak też i się stało. Zarówno re
ferat sprawozdawczy Bieruta, jak i 
dwa ekonomiczne referaty Minca i No 
waka, obracały się dokoła nurtujących 
bolączek życia gospodarczego i nie wy
szły specjalnie poza ramy wytycznych 
listopadowego Plenum KC. 

Przesunięcia personalne, które nastą 
piły .również pod tym kątem widzenia 
1)7ly zrobione, zwłaszcza jeśli chodzi o 
hierarchiczne ustawienie obu głów
nych referentów gospodarczych (wy
żej wymienionych), w roli pierwszych 
zastępców "premiera", przed siedmiu 
innymi „wicepremierami". Zastąpienie 
Minca Szyrem na stanowisku przewod
niczącego Komisji Planowania nie od
grywa większego znaczenia, wobec no-
#ego awansu, jaki Minca spotkał. A-
wans ten kładzie kres przynajmniej na 
jakiś czas uporczywie powtarzanym po 
głoskom o zmierzchu jego kariery. — 
Zmiana na stanowisku "ministrów" 
rolnictwa i leśnictwa jest zrozumiałą 
konsekwencją krytyki działalności 
tych resortów. Nowy "minister" rol
nictwa, Edmund Pszczółkowski, pełnił 
Właściwie tę samą funkcję dotychczas 
jako kierownik wydziału rolnego w K. 
C. Partii; obecnie formalnie przejął 
odpowiedzialność za ten resort i w ło-
rtie rządu; nie wiadomo, czy kto inny 
go zastąpi w KC na tym odcinku. 

Najciekawszą niewątpliwie jest zmia 
na na stanowisku "premiera". Można 
ją traktować jako zmianę i snuć róż
ne domysły na temat kulis tego po
ciągnięcia, ale można też podejść do 
niej jako do powrotu do stanu z okre
su przed zmianą "konstytucji" w lip
cu 1952, kiedy to Bierut jako „arbi
ter" zasiadał nâ stolcu prezydenckim, 
a Cyrankiewicz posłusznie "premiero
wa!". Przy zmienionej "konstytucji", 
która zniosła urząd jednoosobowy "pre 
aydenta", wprowadzając w to miejsce 
kolegialne ciało zwane Radą Państwa, 
trudno byłoby Bierutowi powrócić do 
"prezydentury".Zaproponował on więc 
siebie na stanowisko I-go sekretarza 
Komitetu Centralnego Partii, znosząc 
równocześnie prezesurę KC, aby "za-
śadom kolegialności" stało się zadość. 
W ten sposób, odciążony od odpowie
dzialności zbiorowej "kolegium rządo
wego", może, jako zwierzchnik partii, 

pozostać niezależnym arbitrem i właś
ciwie kierować całym aparatem "rzą
dowym". Ta elastyczność z pewnością 
będzie wygodna nie tylko dla niego, 
ale i dla Moskwy, której łatwiej wyda
wać zarządzenia stojącemu pozornie w 
ciuniu partii Bierutowi, niż temu sa
memu Bierutowi, otoczonemu zespo
łem "rządowym", ściśle stosującym 
modną dzisiaj za żelazną kurtyną za
sadę kolegialności. 

Aby nie było wątpliwości, że Bierut 
nie popadł w niełaskę i nie poszedł w 
odstawkę, zadano sobie wiele fatygi, 
reżyserując sam zjazd i zmiany perso
nalne, które w jego wyniku zaszły. Na 
zdjęciach, obok delegata sowieckiego 
N. Chruszczowa, wszędzie figuruje Bie 
rut; zasiada on w prezydium zjazdu 
po prawicy Chruszczowa. Referat Bie
ruta jest przedmiotem specjalnych o-
wacji i każdy z kolejnych mówców za 
punkt honoru uważa powołanie się na 
takie czy inne zdanie Bieruta. O ja
kiejkolwiek krytyce działalności Bie
ruta, jako "premiera", nie ma oczy
wiście mowy. Wreszcie sama procedu
ra przeprowadzonych zmian. Bierut 
proponuje zniesienie w statucie Partii 

funkcji przewodniczącego KC i tenże 
Bierut po wybraniu go I sekretarzem 
KC pisze list zgłaszający swoją dymi
sję z funkcji "premiera", równocześnie 
proponując Cyrankiewicza jako swego 
następcę. 

A cóż dopiero powiedzieć o osobie 
następcy. Nikt chyba nie przypuści, 
żeby Cyrankiewicz mógł aspirować do 
rywalizacji z Bierutem. 2eby to jesz
cze jakiś Rokossowski, Berman lub in
ny Ochab, ale nigdy posłuszny i uleg
ły Cyrankiewicz. 

Mamy więc w dalszym ciągu tego sa 
mego "wodza narodu" dla odmiany 
przystrojonego w piórka I-go sekreta
rza partii : strój to nie nowy i pełen 
tradycji — tradycji stalinowskiej, jeś
li wolno jeszcze na nią dziś się powo
ływać za żelazną kurtyną. 

Czy nastąpiło jakieś rozgraniczenie 
pomiędzy partią, a aparatem admini
stracyjnym państwa? Czy miał miej
sce może jakiś nowy podział pracy ? 
Wydaje mi się, że nie. Na to jednak, 
aby dać bardziej wyczerpującą odpo
wiedź, trzeba by wgłębić się nieco w 
nowy statut PZPR. Ale to już temat 
do nowego artykułu. Tep. 

CO SŁYCHAĆ W POLSCE 
N" 

ROSNĄ JAK GRZYBY... 
ACISK na chłopów, by rezygnowa

li z gospodarki indywidualnej i 
wstępowali do kołchozów, staje się co 
raz silniejszy. Jak podaje z tryumfem 
„Zycie Warszawy", w czasie II Zjazdu 
Partii w województwie wrocławskim 
powstało 15 nowych spółdzielni pro
dukcyjnych, w województwie bydgo
skim, w okresie od 10 do 15 marca — 
10 nowych spółdzielni, na Dolnym ślą
sku w ciągu pierwszej dekady mar
ca — 28 spółdzielni. 

Podobnego tempa dotąd nigdy je
szcze nie było. 

NOWA HUTA 

JAK wiadomo, olbrzymi kombinat 
przemysłowy, który miał się nazy

wać „Nową Hutą" został przemianowa 
ny na „Hutę imienia Lenina". Będzie 
on pracował dla potrzeb Związku so
wieckiego. Ale i dla Polaków są pew
ne korzyści. Jak czytamy w reżymowej 
prasie ,.równolegle z budową huty im. 
Lenina rośnie w coraz szybszym tem
pie nowoczesne miasto Nowa Huta. 
Już w chwili obecnej w mieście tym 

Nigdy nie zboczyliśmy z obranej drogi 
Dokończenie ze str. 1-ej. 

Z. H. P. przez swój wszechstronny 
stosunek do wszystkich ugrupowań po
litycznych i społecznych niepodległoś
ciowych i przez swą pracę opartą o 
trwałe podstawy ideowe służby Bogu, 
Polsce i bliźnim nie pozwoli, żeby pe
wne czynniki z poza harcerstwa zabie
rały głos i szkalowały dobre i zasłu
żone imię naszego Związku. 

O władzach harcerskich i o progra
mach pracy, decyduje starszyzna har
cerska, posiadająca stopnie instruktor
skie, ciężko zdobyte, a nie młodzież, 
która się dopiero swoją pracą w dru
żynach przygotowuje do tych samych 
stopni; gdy je zdobędzie, będzie mog
ła tak samo decydować o losach Zwią 
zku. 

Zasadniczy jest błąd, w którym nie-
podpisany w "Narodowcu" autor wy
raża się, "że na młodzieży spoczywa 
ciężar podtrzymania i ożywienia życia 

Wiadomości wojskowe 
BITWA POD DIEN-BIEN PHU. — 

Jest to umocniony obóz francusko' 
Wietnamski. Powstał on przed trzema 
miesiącami w celu zagrodzenia komu
nistom drogi na Laos. Cen ten został 
do pewnego stopnia osiągnięty, ponie
waż tylko jedna (308-a) dywizja ko
munistyczna, obchodząc Dien-Bien-
Phu, ruszyła na północny Laos, z któ
rego zresztą już się wycofała, nie prze 
prowadziwszy tam żadnej poważniej
szej walki, liine dywizja komunistycz
ne obiegły obóz Dien-Bien-Phu by u-
ńieruchomić znajdujące się w nim woj 
sika francusko-wietnamskie. Nie ata
kowały one obozu, ale czynione kilka
krotnie próby przez wojska francusko-
wietnamskie przebicia otaczającego je 
pierścienia zostały przez komunistów 
Odparte. Trzymając w ten sposób w 
szachu wojska francusko-wietnamskie, 
równocześnie przygotowywali się komu 
Uiści do przeprowadzenia natarcia na 
sam obóz. W tym celu trzeba było zgro 
madzić dużą ilość artylerii, amunicji 
i żywności, co przy niedostatecznych 
środkach transportowych i bombardo
waniu dróg przez lotnictwo francuskie 
wymagało dłuższego okresu czasu. 

Natarcie rozpoczęło się 14 marca. 
Silny ogień artylerii i moździerzy za
skoczył obrońców, którzy nie przypu
szczali, że przeciwnik posiada tak du
żą ilość tej broni. Atak został skiero
wany głównie na dwa wysunięte ośrod 
ki oporu i po szeregu natarć, trwają
cych dwie doby, komuniści zdołali oba 
te ośrodki opanować. Walki były nad
zwyczaj zacięte, obie strony wykazały 
w nich wiele bohaterstwa, zwyciężyła 
jednak w końcu duża przewaga li
czebna komunistów. Straty wyniosły 
około 5.000 zabitych i rannych komu
nistów, francusko-wietnamskie około 
1.200, z czego znaczna ilość dostała się 
do niewoli. 
' Zdobycie tych wysuniętych ośrodków 

oporu nie naruszyło głównej linii opo
ru, ułatwi jednak komunistom wyko
nanie natarć na tę linię. Poza tym 
dało możność komunistycznej artylerii 
wzięcia pod obstrzał lotniska francu
skiego, co bardzo utrudnia zaopatrze
nie obozu. Jest on zaopatrywany wy
łącznie drogą lotniczą z baz znajdują 
cych się w Hanoi i w Hajpong. Obec
nie zaopatrywanie obozu może się od
bywać tylko za pomocą zrzutów spa
dochronowych. Również zasilenie zało
gi odwodami może być przeprowadza
ne tylko przez zrzucanie wojsk spado
chronowych; dwa bataliony tych wojsk 
zostały już zrzucone, by wyrównać 
straty, poniesione przez obrońców. 

Obecnie trwa obustronna walka ar
tyleryjska o zmiennym natężeniu og
nia. Komuniści, kopiąc sapy, starają 
się jak najbardziej zbliżyć do francu
skiej głównej linii oporu, by przez to 
stworzyć sobie lepsze warunki do na
stępnych natarć. 

Wielką akcję rozwinęło lotnictwo 
francuskie. Składa się ono z 200 lek
kich bombowców i myśliwców bombar 
dujących, 170 samolotów transporto
wych, wkrótce ma być wzmocnione 
przez nowy przydział amerykańskich 
bombowców „B-26". Generał Navarre 
wydał specjalny rozkaz do lotników, 
wzywając ich do wytężenia wszystkich 

sił, by przyjść załodze obozu z jak naj
większą pomocą. Toteż lotnictwo pra
cuje nadzwyczaj ofiarnie, bombowce 
i myśliwce bombardują pozycje nie
przyjacielskie i stanowiska ich bate
rii głównie za pomocą bomb zapala
jących (napalm), co wywołało wiele 
pożarów dżungli, w której znajduje 
się nieprzyjaciel. Wielki wysiłek skie
rowuje lotnictwo na bombardowanie 
dróg komunikacyjnyjch, którymi idą 
nieprzyjacielskie transporty zaopatrze
niowe, a specjalnie na drogę północ
ną, wiodącą do Chin, ponieważ tą 
głównie drogą z Chin przychodzą po
siłki, sprzęt uzbrojeniowy i żywność. 

Po raz pierwszy posiłkują się komu
niści kolumnami samochodów transpor 
towych (typu „Mołotow") i to dało im 
możność skoncentrowania znacznej i-
lości artylerii i zgromadzenia zapasów 
niezbędnych dla prowadzenia dużej 
bitwy. Stan komunistów obliczany jest 
na około 30.000 ludzi. 

Wojska francusko-wietnamskie wy
noszą ponad 10.000 żołnierzy. Bogato 
wyposażeni w broń wszelkiego rodzaju, 
mają prawdopodobnie jeszcze przewa
gę ogniową nad przeciwnikiem, a przy 
tym otrzymują oni wielką pomoc ze 
strony lotnictwa; na ogół są to jed
nostki elitarne. 

Dowództwo francuskie oczekuje dal
szych natarć na obóz i wszystko prze
mawia za tym, że powinny one nastą
pić. Trudno przewidzieć jaki będzie 
wynik tej bitwy. Generał Giap, naczel 
ny dowódca wojsk Viet-Minhu zdaje 
sobie sprawę, że zdobycie obozu można 
osiągnąć tylko kosztem wielkich strat 
w ludziach i z punktu widzenia wojsko 
wego będzie to zwycięstwo „pyrruso-
we", ale zwycięstwo to jest mu potrzeb 
ne, by wzmocnić wpływy komunistów 
na ludność Indochin, jak również ja
ko poważny atut w grze dyplomatów 
na przyszłej konferencji w Genewie. 

ROZWÓJ RAKIETOWYCH POCI
SKÓW KIEROWANYCH. — Niemiec
ki profesor Hermann Oberth, który 
jest wynalazcą słynnego niemieckiego 
pocisku rakietowego „V-2", oświadczył 
na konferencji uczonych, pracujących 
nad zagadnieniem podróży międzypla
netarnych, że za rok nie będzie już na 
kuli ziemskiej ani jednego punktu, któ 
rego nie mógłby dosięgnąć pocisk ra
kietowy najdalej w ciągu 45 minut. 
Jeśliby wybuchła nowa wojna świato
wa, to zdaniem profesora w ciągu 2-ch 
godzin 80 proc. globu ziemskiego zo
stałoby zakażone promieniami radio
aktywnymi, lub złośliwymi zarazkami. 

Związek sowiecki, jak twierdzi pro
fesor, produkuje miesięcznie 2000 po
cisków rakietowych „V-2", które coraz 
więcej ulepsza. Osiągają one już wy
sokość 640 km ponad ziemię, a oprócz 
nich posiada już rakietę wielopiętrową, 
która osiąga wysokość aż 3.500 km. 
Poza tym posiadają bolszewicy jesz
cze jeden rodzaj rakiety najbardziej 
nowoczesny, którego tajemnica jest 
silnie chroniona. Z drugiej strony Sta
ny Zjednoczone produkują pocisk ra
kietowy, który nazwano „rakietą ści
gającą słońce", ponieważ szybkość jej 
znacznie przewyższa szybkość obrotu 
ziemi. 

K. R. 

harcerskiego". Drogi niepodpisany 
przyjacielu, w pracy harcerskiej głów
ny ciężar i odpowiedzialność za wycho 
wanie młodzieży i za podtrzymanie i 
ożywienie życia harcerskiego spoczywa 
wyłącznie na gronie instruktorskim, a 
nie na przygodnych typach i wycho
wującej się młodzieży. — Tym się wła 
śnie różnimy od innych organizacji. 

Ideologia harcerstwa jest raz na za
wsze ustalona i nadaje się, jako taka, 
bez różnicy, dla syna górnika jak 1 mi
nistra. 

A uzasadnienie ideologii harcerskiej 
czerpiemy w etyce chrześcijańskiej. 

Na Zjeździe znajdował się przewodni 
czący Z. H. P. poza granicami Kraju; 
jemu podlegają wszystkie jednostki 
harcerskie, rozsiane po całym świecie, 
jak Kanada, Belgia, Stany Zjednoczo
ne, Australia, Niemcy, Hiszpania, Da
leki Wschód, Francja itd. — Wydaje 
się, że obecność przewodniczącego i in
nych członków Naczelnictwa Z. H. P. 
z siedzibą w Londynie (a mogłoby to 
być i na Honolulu, gdyby przewodni
czący miał tam pracę) jest zupełnie 
rzeczą jasną i normalną, a nie jak to 
bezimiennik cytuje : "co w pewnej 
mierze wydaje się rzeczą normalną". 
Wynika z tego rozumowania, że kto 
mieszka w Londynie, ten nie jest dob 
rym Polakiem, że trzeba go się strzec, 
należy go unikać itd..., że tylko w Lens 
są dobrzy przywódcy i nieskazitelni 
Polacy, zaś z poza Lens — to ludzie 
o podejrzanym pochodzeniu itd., itd. 

Przestańcie, panowie o nieznanych 
nazwiskach, w ten sposób szkodzić ucz 
ciwej pracy w wychowaniu młodzieży, 
która czeka od nas szlachetnego po
glądu na życie polskie, a nie zaprawy 
do partyjnych rozgrywek. 

Na zapytanie, "dlaczego nikt na Wal 
nym Zjeździe nie zareagował i sprosto
wał zbyt wyraźne zaangażowanie har
cerstwa w jednym i to sanacyjnym 

kierunku politycznym", odpowiadam 
pytaniem : dlaczego ów autor, niepod
pisany, sam nie zareagował? Przypu
szczam, że był obecny na Walnym Zje 
ździe, skoro tak szczegółowo wysuwa 
swoje zastrzeżenia? — Natomiast pa
nu Prezesowi Kongresu Polonii Fran
cuskiej należy się uznanie i szacunek 
za pełną zrozumienia postawę Harcer
stwa Polskiego we Francji w stosunku 
d o  l e g a l i z m u .  

Zaznaczam, że gdyby znalazła się, co 
nie daj Boże, osoba na Walnym Zjeź
dzie, która by wysunęła powyższy za
rzut niepodpisanego autora, otrzyma
łaby odpowiednią odprawę i wyprosze-
nie ze sali obrad. 

Członkowie Komendy Harcerstwa 
Polskiego, będący wychowani w dyscy
plinie, karności i poszanowaniu praw 
człowieka, świadomie uznają legalny 
Rząd Polski na Emigracji, a nie popie 
rają żadnych nieuzasadnionych i nie
znanych nikomu odłamów sanacyj
nych. Chyba sanacja jest znana tylko 
tym jednostkom, które z nią współ
pracowały, a dziś chcą się zaliczać do 
niewinnych. Znamy się na tych sztu
czkach. 

Prosimy bardzo, by na przyszłość od 
różniać legalizm od sanacji oraz nie 
potępiać ciągłości istnienia naszego 
Rządu legalnego na wygnaniu, który 
dotychczas cieszy się uznaniem kilku
nastu państw nam przyjaznych, a na
wet Stolicy Apostolskiej, która dla nas 
katolików jest nieomylna. 

Należymy do Kongresu Polonii Fran 
cuskiej po to, by dać dowód naszej po 
stawy wobec zgody i jedności narodo
wej. Jesteśmy współzałożycielami Kon
gresu PolonU Francuskiej i posiadamy 
pełne prawa należenia do niego. 

Jakub NEDYJ, harcmistrz, 
członek Zarządu Głównego 

i Komendy Z. H. P. we 
Francji. 

zamieszkuje ponad 45.000 ludzi — bu
downiczych wielkiego kombinatu i 
członków ich rodzin. ciągu ostat
nich dwu lat powstało wiele nowych 
sklepów, stołówek i restauracji. Czyn
nych jest kilka kin, teatr, dzielnicowy 
Dom Kultury... Wzdłuż szerokich ulic 
najmłodszego miasta w kraju założo
no blisko 17 ha zieleńców i placów dla 
zabaw. W drugim kwartale br. urocho-
miona zostanie nowa linia tramwajo
wa". 

CZEGO NIE ZAUWAŻYŁA 
KONTROLA 

POD tym tytułem czytamy w „Try
bunie Ludu" z 22 marca br. : ,,Do 

zielonogórskich POM zajrzeliśmy po 
„dniu gotowości", w którym odwiedzi
ły je komisje rad narodowych. Na 
pewno zabrakło w tych komisjach od
powiednich fachowców, bo oto czego 
nie zauważyli kontrolerzy rad : 

P.O.M. Jasień. Wiele elementów przy 
ciągnikach "gotowych" do akcji jest 
związanych przy pomocy drutu. Tu i 
ówdzie zamiast śruby nie trudno do
strzec drewniany kołek. Powszechnym 
uznaniem jako materiał zastępca/ cie
szy się tu w okresie zimowych remon
tów również zwykły sznurek, Uórym 
posługiwano się niczym cyną... i^den z 
„gotowych" do akcji „Zetorón ' uru
chamiano przez dwie godziny nic z 
tego nie wyszło. A uruchamiał go prze 
cież sam starszy mechanik P.U.M.!" 

„W Państwowym Ośrodku Maszyno
wym Świebodzin, któremu p«»yznano 
wojewódzki Sztandar Przechodni, — 
ciągniki stały na oponach bw* powie
trza. Jest to oczywiście sk«<idaliczne 
niedbalstwo, brak troski o powierzo
ny sprzęt." 

„W P.O.M.'ach Kisielin, siebodzin, a 
także w innych, uskarżano się na brak 
śrub w ogóle... Postanowiliśmy więć 
zajrzeć do Okręgowej Składnicy ÇZ-
Rol. w Sulechowie. I coż się okazało ; 
jeśli chodzi o śruby, to jest ich tyle 
(kilka wagonów), że dyrektor składni
cy ma z nimi kłopoty". 

„Czyż to wszystko nie świadczy, że 
w wielu P.O.M.'ach panoszy się wy
godnictwo i nieróbstwo?" 

ROK MICKIEWICZOWSKI 

W związku z rezolucją, podjętą przez 
„Radę Kultury i Sztuki" w spra

wie obchodu Roku Mickiewiczowskie
go, w stulecie śmierci Wieszcza, prezy
dium „Polskiej Akademii Nauk" powo
łało komisję naukową, której zadaniem 
jest przygotowanie cyklu konferencji 
naukowych, zmierzających do „pogłę
bienia wiedzy o okresie polskich walk 
narodowo-wyzwoleńczych, z jednoczes 
nym ukazaniem roli, jaką odegrał w 
tym ruchu Adam Mickiewicz". Prze
wodniczącym komisji został prof. dr 
Kazimierz Wyka. 

«SYRENA» 
w domu każdego 

kombatanta 

P R Z E G L Ą D  P R A S Y  
RYZYKO 

ZBROJENIA NIEMCÓW 
Analizując zagadnienie Europejskiej 

Wspólnoty Obronnej i związaną z nim 
ściśle sprawą zbrojenia Niemiec za
chodnich, S. Klinga („Orzeł Biały" z 
27. 3. 54) pisze : 

"Żadna z obaw, żadne ryzyko, zwią
zane ze zbrojeniem Niemiec nie może 
być obce umysłowi polskiemu. Nie wia 
domo, co by uczynił wolny polski par
lament i rząd, gdyby musiał w obecnej 
sytuacji wypowiedzieć się wyraźnie za 
lub przeciw zbrojeniu Niemiec. 

Decyzja w sprawie zbrojenia Niemiec 
powstanie niestety bez nas i nie po
zostanie nam nic innego, tylko zasto
sować się do wytworzonej sytuacji. Re 
żym warszawski, oczywiście, popiera 
politykę sowiecką, to znaczy takie roz
wiązanie, które umożliwiłoby Rosji o-
panowanie całych Niemiec. Pomińmy 
sprawę, że prowadziłoby to do opano
wania przez Rosję całej Europy. Lecz 
sprzymierzenie się jakiejkolwiek Rosji 
z jakîmîKclwiek Niemcami będzie zaw
sze niekorzystne i groźne dla Polski. 
Istnieją przecież historyczne przykła
dy współdziałania Katarzyny z Fryde
rykiem Wielkim i Ribbentrjpa z Mo-
łotowem. Polityka niemiecka wzbudza 
w nas tysiące obaw i wątpliwości, ale 
mimo o jesteśmy pewni, że opanowa
nie Niemiec przez Rosję tak samo nie 
jest w polskim Interesie, jak nie było 
by w polskim interesie opanowanie Ko 
sji przez Niemcy. 

Gdy chodzi o ryzyko, wynikające ze 
zbrojenia Niemiec, na pierwsze miej
sce trzeba wysunąć ryzyko aktualne. 
Zbrojenie Niemiec będzie wykorzysty
wane przez komunistów dla umacnia
nia lojalności armii polskiej i czecho
słowackiej w stosunku do reżymów ko
munistycznych i ich przymierza z Ro
sją. Przeciwdziałać temu można tylko 
drogą odtworzenia polskich sił zbroj
nych na Zachodzie". 

EUROPEJSKA 
WSPÓLNOTA OBRONNA 

Zagadnieniu Europejskiej Wspólno
ty Obronnej i konieczności pełnego w 
niej udziału W. Brytanii "Dziennik 
Polski" (z 27. 3. 54) poświęca swój ar
tykuł wstępny, w którym czytamy: 

"Prasa zachodnio-europejska podała 
różne pogłoski na temat treści propo
zycji brytyjskich, dotyczących ściślej
szego związania się W. Brytanii z pla
nowaną Europejską Wspólnotą Obron
ną. Ile jest w nich prawdy, powiedzieć 
trudno, skoro propozycje te trzymane 
są w tajemnicy; jak się zdaje źródłem 
tajemniczości tej jest chęć zwiększe
nia efektu we Francji w momencie naj 
bardziej krytycznym, kiedy Zgromadzę 
nie Narodowe przystąpi wreszcie do de 
baty nad traktatem o armii europej
skiej i kiedy stanowisko brytyjskie mo 
że zaważyć decydująco na nastrojach 
parlamentarzystów francuskich. Być 
może też, Brytyjczycy nie chcą, by 
przedwczesne ujawnienie propozycji 

wytworzyło wrażenie, że skoro W. Bry
tania poszła już na pewne ustępstwa, 
to można będzie utargować od niej coś 
więcej. 

Albowiem nie ulega wątpliwości, że 
W. Brytania i w tych propozycjach nie 
poszła tak daleko, jakby sobie tego 
Francuzi życzyli. Nawet jeśliby zobo
wiązała się do utrzymania na stale 
swoich wojsk na kontynencie i podpo
rządkowała swoje dywizje i dywizjony 
lotnicze tam stacjonowanemu dowódz
twu "europejskiemu", nie spełniałoby 
to w pełni postulatów francuskich. — 
Obawom Francji przed przewagą nie
miecką wewnątrz projektowanej współ 
noty może położyć kres tylko pełny u-
dział W. Brytanii w EWO". 
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O jednej ze spraw 
kultury nie zależy tylko od istnienia 
dotychczasowych pracowników na jej 
niwie. Wymaga powstawania nowych 
kadr, które kontynuować winny dzie
ło poprzednich pokoleń. Te kadry to 
młodzież studiująca na wyższych u-
czelniach, to polscy akademicy. W nich 
nasza nadzieja, ale i co do nich nasz 
obowiązek. Rzadko kiedy polski stu
dent zagranicą może liczyć na pomoc 
rodziny. W niewielu tylko krajach 
może uzyskać zapomogę od władz 
miejscowych. Pomoc musi przyjść od 
całej społeczności polskiej na obczyź
nie. 

Troska o materialne warunki mło
dzieży akademickiej to nie sprawa ja-

.kiejś dobroczynności publicznej — to 
coś znacznie więcej. Chodzi tu prze
cież o zapewnienie naszej obecności i 
współudziału w rozwoju kultury ludz
kiej i o choć częściowe wyrównanie na 
tym polu strat doznanych w Kraju. 
Rozumienie tej potrzeby staje się co 
raz głębsze i powszechniejsze. Prak
tyczny wyraz znalazło to w utworze
niu Funduszu Stypendiów Akademic
kich przy Skarbie Narodowym. Fun
dusz taki wymaga celowego kierownic
twa i kontroli społecznej. Te dwie 
gwarancje daje Skarb Narodowy, bo 
mieszczą się one w samych jego za
łożeniach organizacyjnych. 

T. L. BAYKOWSKI 

Dokończenie ze str. I*ej 
jej o to, aby Polacy zaczęU myśleć i 
postępować według przykładów rosyj
skich. Gdyby się to udało, wtedy wszy
stko jedno, czy będą nadal uważali 
siebie za Polaków — z ducha staną 
się Rosjanami. 

Obserwatorzy stosunków krajowych 
zgodnie mówią, że społeczeństwo na 
miejscu zdaje sobie sprawę z tych pla
nów i zamierzeń i że nienawiść do Ro
sji przewyższa to wszystko, co przed 
pierwszą wojną światową wyrażało się 
jako antagonizm naszego narodu do 
rządu carskiego. Ale społeczeństwo nie 
może zdradzać swoich właściwych u-
czuć ani nie może przeciwstawiać się 
planom duchowej rusyfikacji jako 
systemowi wychowawczemu dla mło
dego pokolenia. Musi z zaciśniętymi 
zębami zachować się biernie. 

Kultura polska jest więc naprawdę 
w Kraju w niebezpieczeństwie, i Po
lacy przebywający na wolności muszą 
wszystkimi siłami przyłożyć się do jej 
zachowania i dalszego rozwoju. Prze
bywa na obczyźnie szereg twórców w 
każdej prawie dziedzinie naszej kultu
ry. Powstają nowe dzieła sztuki i nau
ki — choć nie w takich, oczywiście, 
rozmiarach, jakie odpowiadałyby li
czebności i znaczeniu w świecie nasze
go narodu. Ale zachowanie rozwoju 
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Dodatek specjalny, poświęcony pracom 
Skarbu Narodowego we Francji 

W POCZUCIU OBOWIĄZKU OBYWATELSKIEGO 
SZCZĘŚLIWY zbieg okoliczności 

sprawił, że II Walny Zjazd Skar 
bu Narodowego we Francji odbył się 
w dniu 21 marca — pierwszym dniu 
wiosny. Trzeba przyznać słuszność 
francuskiego przysłowia, które twier
dzi : „le hasard fait bien les cho
ses". Zjazd przeszedł bowiem w 
atmosferze prawdziwie wiosennego 

0 wspólny wysiłek 
IlJyczekiwane od dawna zje-
" dnoczenie stało się fak
tem dokonanym. Wszędzie, 
jak świat długi i szeroki, wszę 
dzie gdziekolwiek znajdują się 
Polacy, zapanowała radość. I 
coraz bardziej ugruntowuje się 
przekonanie, że ten dzień 14 
marca 1954 roku — dzień pod 
pisania Aktu Zjednoczenia — 
przybliżył chwilę naszego po
wrotu ido wolnej ojczyzny. Set 
ki depesz do Pana Prezydenta 
R. P. Augusta Zaleskiego i do 
generała Sosnkowskiego świa 
dczą wymownie o jednomyśl
ności opinii publicznej. 

1 teraz właśnie najwyższy 
jest czas, by wszyscy ci, któ
rzy dotąd trzymali się z dala 
od Skarbu Narodowego, nie 
czekali aż będą poczynione dal 
sze kroki wynikające z podpi 
sania Aktu Zjednoczenia, lecz 
teraz, od razu, wstąpili do je
go szeregów, poparli go czyn
nie. 

Ojczyzna nasza w okrutnej 
niewoli, zdana na brutalny u-
cisk bolszewicki, patrzy na 
nas i od nas oczekuje uwol
nienia. Rodacy nasi w kraju 
muszą mieć ipewność i wiarę, 
że ich rozumiemy i że na sie
bie bierzemy to wszystko, cze
go oni zrobić nie mogą. Polski 
Skarb Narodowy broniąc na
szej kultury, szerząc oświatę 
wśród młodzieży i dając ko
nieczne fundusze naszym wła
dzom legalnym, wykonuje zo
bowiązania, jakie wobec Oj
czyzny mamy. 

Wielkie są nasze zadania i 
nasze obowiązki. 

Tak jak dotąd nasze władze 
legalne mogły działać dzięki 
pomocy Skarbu Narodowego, 
tak i te przyszłe władze, wy
łonione ze zjednoczenia, muszą 
mieć niezbędne dla swej dzia
łalności oparcie finansowe. 

Wiemy, że nasi uczeni, pi
sarze, artyści nie mogą w Kra 
ju pracować swobodnie. Na
szą tedy jest rzeczą uzupełnić 
ich prace. Mamy po całym 
świecie rozsianych ludzi nauki 
i sztuki, którzy niezmordowa
nie pracują dla naszej kultu
ry, nieraz w najgorszych wa
runkach materialnych. Im się 
należy nasza pomoc. Mamy w 
Paryżu Bibliotekę Polską, ten 
przybytek naszej kultury, pro 
mieniujący na cały świat i 
mówiący mu, że polska nauka 
żyje. Musi ona mieć warunki 
dla normalnej pracy. 

A czyż problem naszej mło
dzieży jest mniej ważny? My, 
starsi, zaczynamy powoli od
chodzić. Młodzież nas będzie 
musiała wkrótce zastąpić. Ale 
naszym obowiązkiem jest przy 
gotowanie jej do tej roli i do 
tych zadań. Czy możemy tedy 
dopuścić, by dzieci polskie za 
pominały o polskiej mowie ? 

Nie możemy też zaporpnieć 
o naszych obowiązkach wzglę
dem inwalidów wojennych, 
których dola jest szczególnie 
ciężka. 

Wybrany przez Radę Skar
bu Narodowego we Francji na 
zaszczytne, ale równocześnie 
odpowiedzialne stanowisko pre 
zesa, pozwalam sobie zwrócić 
się do wszystkich z serdeczną 
prośbą o poparcie naszej pra
cy. Wierzę, że nasz wspólny 
wysiłek i wzajemne zaufanie 
dadzą jak najlepsze wyniki. 
Składając ten dobrowolny po
datek na obronę naszych świę 
tych praw nie tylko będziemy 
mieli poczucie spełnionego obo 
wiązku, ale także zasłużymy 
sobie na wdzięczną pamięć 
przyszłych pokoleń. 

Zygmunt DYGAT. 

optymizmu, radosnego zapału i go
rącej wiary w powodzenie zbożnych 
wysiłków. 

Wpłynęła tu walnie świadomość, iż 
osiągnięcie zgody narodowej otwie
ra przed akcją Skarbu wspaniałe 
perspektywy. Z chwilą, kiedy zjedno
czenie objęło wszystkich bez wyjątku 
Polaków, dla których dobro Ojczy
zny jest najwyższym prawem — wpła 
ty na Skarb Narodowy stają się je
dyną możliwą w warunkach emigra
cyjnych formą wypełnienia obowiąz
ku obywatelskiego, jakim jest płace
nie podatków. 

Atmosfera radosna, w której odby 
wał się Zjazd, spowodowała, że na
wet tam, gdzie zaznaczyła się w dy
skusji różnica zdań, polemika za
chowywała charakter jak najbardziej 
spokojny i rzeczowy. Była to nie wal
ka, a wspólne dążenie do znalezie
nia najlepszych rozstrzygnięć. 

Wyniki obrad należy uznać za wy
soce pozytywne. II Walny Zjazd Skar 
bu Narodowego we Francji stanie się 
niewątpliwie początkiem okresu wiel
kich osiągnięć. 

*** 

STARYM polskim zwyczajem, ob
rady poprzedzone były modlitwą. 

Delegaci wysłuchali w Kościele pol
skim, uroczystej Mszy Św., którą na 
intencję Ojczyzny odprawił, z okazji 
podpisania Aktu Zjednoczenia i z 
okazji Zjazdu, Rektor polskiej Misji 
Katolickiej ks. prałat Kazimierz 
Kwaśny. 

Z Kościoła udano się do Domu 
Kombatanta, gdzie po odegraniu 
Hymnu Narodowego prezes inż. A-
dam Bogdan Rożen otworzył Zjazd, 
witając amb. Kajetana Morawskie
go, amb. Wacława Grzybowskiego, 
prof. Zygmunta Zaleskiego, reprezen 
tującego ministra Oświaty, ministra 
Franciszka Pułaskiego, dyrektora 
Biblioteki Polskiej w Paryżu p. Jun-
dziłł-Balińskiego, przybyłego specjal
nie z Londynu przedstawiciela Ko
misji Głównej Skarbu Narodowego, 
konsula Samborskiego, wszystkich 
gości i licznie przybyłych z całej 
Francji delegatów oraz podkreślając 
pomyślną zmianę sytuacji jaka za
szła od ostatniego zjazdu, który miał 
miejsce przed trzema laty. 

Z kolei ambasador Kajetan Mo
rawski podkreślił, że zjednoczenie na 
rodowe, pod którego znakiem rozpo
czyna się zjazd, usuwa przed emi
gracją polską największą przeszkodę 
na drodze do skutecznej walki o od
zyskanie Niepodległości. Idea Skarbu 
Narodowego, który temu celowi słu

ży, znajdywała dotąd we Francji 
mniej zrozumienia, niż w innych 
krajach. Tym większa jest zasługa 
tych, którzy do krzewienia tej idei 
zabrali się z podziwu godną energią. 
Mówca zakończył życzeniem, aby 
Dom Kombatanta okazał się za ma
ły dla pomieszczenia wszystkich de
legatów na następny Zjazd Skarbu. 

Prof. Zygmunt Zaleski podkreślił 
konieczność szerokiego uwzględnienia 
potrzeb instytucji, podtrzymujących 
polskie życie kulturalne i stwierdził 
z zadowoleniem, że zarząd Skarbu 
Narodowego wspomaga liczne tego 
rodzaju placówki. 

dokończenie na str. 2-ej 

A p e l  

Walnego Zjazdu Skarbu Narodowego 
do wychodźstwa polskiego we Francji 
ryUJGI WALNY ZJAZD SKARBU NARODOWEGO WE FRAN-
^ CJI, OBRADUJĄCY W DNIU 21 MARCA 1954 ROKU W DO
MU KOMBATANTA W PARYŻU, SKŁADA HOŁD BOHATER
SKIEJ POSTAWIE NARODU W KRAJU I ZAPEWNIA GO, ŻE 
POLSKIE WYCHODŹSTWO WE FRANCJI NIE USTANIE W 
SWEJ WALCE, DOPÛKI NIE ZOSTANIE USUNIĘTY Z ZIEMI 
OJCZYSTEJ SOWIECKI OKUPANT. 
y JAZD WZYWA CAŁE NIEPODLEGŁOŚCIOWE WYCIIODŹ-
^ STWO POLSKIE WE FRANCJI, KTÓRE TYLE DAWAŁO 
DO WODO W OFIARNOŚCI SWEJ KRWI I SWEGO MIENIA 
W CIĘŻKICH CHWILACH OJCZYZNY, BY W TYM NIEZWYKLE 
WAŻNYM MOMENCIE, GDY DZIĘKI NIEZMORDOWANYM 
WYSIŁKOM GEN. SOSNKOWSKIEGO OSIĄGNIĘTA ZOSTAŁA 
ZGODA NARODOWA NA EMIGRACJI — CZYNNIE POPARŁO, 
W CAŁEJ ROZCIĄGŁOŚCI, SKARB NARODOWY, PRZEZ MA
SOWE WSTĘPOWANIE DO JEGO SZEREGÓW I PRZEZ ROZ
POWSZECHNIANIE IDEI SKARBU NARODOWEGO. 
TA IDEA SKARBU NARODOWEGO NIE JEST CZYMŚ NO-
1 WYM. BIEGNIE ONA NIEPRZERWANĄ NICIĄ PRZEZ 
CAŁY OKRES ZMAGANIA SIĘ NARODU I JEGO WYCHODŹ
STWA Z WSZELKĄ TYRANIĄ. OJCZYZNĘ NASZĄ CIEMIĘŻĄ
CĄ. W CHWILACH SZCZEGÓLNIE DLA NARODU CIĘŻKICH, 
ZAWSZE DODAWAŁA ONA WIARY W ZWYCIĘSTWO JEGO 
SŁUSZNEJ SPRAWY. 
1Ï7 PRZEŚWIADCZENIU, ŻE WEZWANIE TO TRAFI DO 
" PRZEKONANIA PATRIOTYCZNEGO WYCHODŹSTWA WE 
FRANCJI, WALNY ZJAZD APEL TEN KIERUJE DO WSZY
STKICH ORGANIZACJI NIEPODLEGŁOŚCIOWYCH I DO WSZY
STKICH RODAKÛW, KTÓRYM NA SERCU LEŻY DOBRO OJ
CZYZNY I POLSKIEGO LUDU. 

D o t y c h c z a s o w y  d o r o b e k  
Na Walnym Zjeździe Skarbu Narodowego we Francji, w imieniu 

ustępujących władz, szczegółowe sprawozdanie z dotychczasowych osiąg
nięć złożył prezes inż. Adam Bogdan Rożen. Sprawozdanie to obejmuje 
okres od 14 stycznia 1951 r. do końca 1953 r. Poniżej podajemy ob
szerne streszczenie tego sprawozdania. 

Członkowie Skarbu Narodowego 
DOZWóJ Skarbu Narodowego we 

Francji, pod względem ilości 
członków przedstawia się w okresie 
sprawozdawczym w sposób następują 
cy : w roku 1951 zdobyliśmy około 

500 członków, w r. 1952 — 850, w r. 
1953 — 1050 ; razem na dzień 1.1.54 
mamy 2.400 członków. 

Dodać należy, że w powyższej licz
bie są również żołnierze kompanii 

Życzenia gen. Andersa 
Szanowni Państwo, 
Serdecznie dziękuję za zaprosze

nie mnie na Wallny Zjazd Skarbu 
Narodowego We Francji. Niezmier 
nie żałuję, że obowiązki publiczne 
wymagają mej obecności w Lon
dynie i że w związku z tym nie 
mogę być wśród Szanownych Pań
stwa w czasie Ich obrad. Obrady 
te oceniam jako bardzo- poważne. 
Osiągnięcie Zjednoczenia polskich 
czynników politycznych stanowi 
niewątpliwie doniosły moment dla 
akcji Skarbu Narodowego, otwie
rając mu nowe, szersze możliwości 
działania. Rozszerzenie politycz
nych podstaw kierownictwa akcji 
niepodległościowej stwarza warun 
ki, w których poparcie Skarbu 
Narodowego winno być natych
miastowym udziałem każdego Po
laka, który przecitvstawia się ko
munistycznemu jarzmu, narzuco

nemu naszej Ojczyźnie w r. 1945. 
Walny Zjazd Skarbu Narodowe

go we Francji wypracuje z pew
nością takie metody działania, któ 
re umożliwią objęcie naszą siecią 
organizacyjną największej części 
Polonii Francuskiej i stworzą pod
stawy do akcji godnej liczby i du
cha tej niewątpliwie patriotycznej 
emigracji, o starych niepodległoś
ciowych tradycjach. 

Życząc Szanownym Państwu po
wodzenia w obradach i wyraża
jąc w imieniu Głównej Komisji 
szczere podziękowania wszystkim 
tym, których ofiarności i pracy 
przypisać należy dotychczasowe 
wyniki Skarbu Narodowego we 
Francji, przesyłam serdeczne po
zdrowienia dla wszystkich działa
czy i płatników. 

Wł. ANDERS 
Gen. Dyw. 

«Prosimy o błogosławieństwo dla prac Skarbu» 
Walny Zjazd Skarbu Narodowego we Francji wystosował depesze 

do Pana Prezydenta R. P. Augusta Zaleskiego, do gen. Kazimierza 
Sosnkowskiego, do gen. Władysława Andersa, do ks. arcybiskupa Jó
zefa Gawliny, Protektora wychodźstwa polskiego. W imieniu Zjazdu 
depesze zostały podpisane przez jego Prezydium w osobach p. ambasa
dora Wacława Grzybowskiego, p. Antoniego Baranowskiego i dr Cze
sława Chowańca. Poniżej podajemy treść wysłanych depesz. 

w Paryżu w dniu 21 marca 195i, 
przesyła Jego Ekscelencji, Protek
torowi Wychodźstwa Polskiego, 
wyrazy najgłębszego oddania i pro 
si o błogosławieństwo dla prac 
Skarbu Narodowego we Francji. 

wartowniczych stacjonujący na tere
nie Francji. 

Metody pracy 

NALE2Y Z całym naciskiem pod
kreślić, że zarówno ustępująca 

Rada, jak i wyłoniony przez nią Za
rząd, nie zaniedbały żadnej możli
wości, by stale i systematycznie po
większać liczbę członków Skarbu Na
rodowego we Francji. 

Działaliśmy przede wszystkim po
przez istniejące we Francji niepod
ległościowe organizacje społeczne, a 
w szczególności związki kombatanc
kie. W tym miejscu pragnąłbym go
rąco podziękować tym organizacjom 
i związkom za ich pracę. Chciałbym 
przed wszystkim podziękować tym 
działaczom społecznym, którzy — po
mimo wielkich trudności — nie usta
ją w pracy dla dobra i rozwoju Skar
bu Narodowego. 

Nie miejsce tu i nie czas na a-
nalizowanie dokładne pracy organi
zacji społecznych. Podkreślić jednak 
trzeba, że, niestety, nie wszystkie 
zdołały przekonać swych członków o 
konieczności walki o sprawę polską 
poprzez Skarb Narodowy. Przeciwna 
Skarbowi propaganda zbyt wiele znaj 
duje w niektórych organizacjach po
słuchu. Toteż z tym większym uzna
niem należy podkreślić wysiłki po
szczególnych ludzi w tych organizac
jach, pracujących na rzecz Skarbu 
Narodowego. 

Niezależnie od pracy poprzez orga
nizacje społeczne, Zarząd Skarbu Na 
rodowego, a więc organ wykonawczy 
Rady, starał się dotrzeć bezpośred
nio do poszczególnych osób, zwłaszcza 
niezorganizowanych w jakichkolwiek 
związkach. Ogółem wysłano listów 
indywidualnych (w ostatnich 5 mie
siącach) 360. W wyniku tej akcji 
zgłosiło się na członków Skarbu Na
rodowego 57 osób, tj. 16 proc., wpła
cając sumę 55.900 fr. 

Podstawą jednak Skarbu Narodowe 
go na odcinku zbiórki są jego tere
nowi delegaci i mężowie zaufania. 

dokończenie na str. 2-ej 

DO PANA PREZYDENTA R. P. 
Dostojny Panie Prezydencie, 
Drugi Walny Zjazd Skarbu Na-

dodowego we Francji, obradujący 
w Paryżu w dniu 21 marca 195i, 
z radością wita podpisanie Aktu 

Nowy Zarząd 
Skarbu Narodowego 

we Francji 
Bezpośrednio po Walnym Zjeździe, 

odbyło się posiedzenie nowej Rady 
Skarbu Narodowego we Francji. 

Rada uchwaliła budżet Skarbu Na 
rodowego we Francji na rok bieżą
cy, upoważniając jednak Zarząd do 
jego wykonywania jedynie w skali 
półrocznej. Rada bowiem jest przeko 
nana, że podpisany w Londynie Akt 
Zjednoczenia niewątpliwie przyczyni 
się do wybitnego wzrostu wpływów 
Skarbu. Toteż przewiduje koniecz
ność ponownego zebrania się za pa
rę miesięcy, celem zastanowienia się 
jeszcze raz nad zagadnieniami bu
dżetowymi. 

Rada dokonała również wyboru no 
wego Zarządu. W skład jego weszli : 
prof. Zygmunt Dygat — prezes; dr 
Stanisław Paczyński 1 p. Franciszek 
Kędzia — wiceprezesi; p. Edmund 
Urbanowicz — sekretarz generalny ; 
p. Antoni Baranowski — skarbnik ; 
pp. Feliks Kozal i Jan Roskosz — 
członkowie zarządu. 

Zjednoczenia Narodowego i wyra
ża swe głębokie przekonanie, że 
obecnie nic nie stoi na przeszkodzie 
wprowadzeniu jego w życie oraz 
powołaniu, zgodnie z uprzednią za 
powiedzią Pana Prezydenta, gen. 
Sosnkowskiego. na wysoki urząd 
Następcy Prezydenta Rzeczypospo
litej. 

DO GENERAŁA 
KAZIMIERZA SOSNKOWSKIEGO 

Panie Generale, 
Drugi Walny Zjazd Skarbu Na

rodowego we Francji, obradujący 
IO Paryżu w dniu 21 marca 195i, 
przesyła Panu Generałowi wyrazy 
najwyższego uznania za wszystkie 
wysiłki Pana Generała, które do
prowadziły dn podpisania Aktu 
Zjednoczenia Narodowego. 

DO GENERAŁA 
WŁADYSŁAWA ANDERSA 

Drugi Walny Zjazd Skarbu Na
rodowego we Francji, obradujący 
w Paryżu w dniu 21 marca 195A, 
przesyła Panu Generałowi serdecz
ne podziękowania za nadesłane ży 
czenia oraz zapewnia, że Władze 
Główne Skarbu Narodowego za
wsze mogą liczyć na patriotyczne 
wychodźstwo polskie we Francji. 

DO KS. ARCYBISKUPA 
JÓZEFA GAWLINY 

Ekscelencjo, 
Drugi Walny Zjazd Skarbu Na

rodowego we Francji, obradujący 

ST. KOTWICZ. 

List do „ Syreny " 
To nie oda do ciebie, ani pean łzawy, 
Syreno, — co w tytule nosisz herb Warszawy ! 
Nie będzie to pochlebstwem, ni reklamą, jeśli 
Parę słów najzwyklejszych o tobie się skreśli 
I powie, — chociaż nie wiem, czy cię uraduję — 
Dlaczego cię Syreno, lubię. I szanuję. 

Lubię cię, boś kapryśna, lecz wierna, oddana. 
Roś kokietka. Dbasz zbytnio, czyś dobrze złamana. 
Boś nerwowa, drażliwa, figlarna, kobieca, 
Bo cię ten pan Kwiatkowski tak dziwnie podnieca, 
Bo wciąż z takim uporem wtrącasz swe trzy grosze 
Między różne ,,dziubasy" i różne miłosze. 

Szanuję, — bo bez względu na to, co się stanie, 
Przy naszej Dobrej Sprawie trwasz nieprzejednanie. 
Bo, choć lubisz zanadto polityk kulisy, 
Obo; ci wszelkie targi, jałty, kompromisy, 
Bo na niskich intrygach nic się nie rozumiesz 
I piszesz po żołniersku. (Cywilnie nie umiesz). 

I wreszcie, — że twe serce, nie cudze namowy, 
Kazało ci popierać nasz Skarb Narodowy. 
Ze wtedy, gdy on z trudem pierwsze kroki stawiał, 
Gdy mu każdy z ,,organów" pomocy odmawiał, 
Tyś mu jedna, od razu, o Syreno miła, 
Swe łamy, jak, ramiona na krzyż otworzyła ! 
Nie stroję tego w patos, mówię bez osłonek, 
Bo ja nie członek Rady. Zwykły sobie członek. 
Który, choć jak wszyscy, czasem na cię zgrzyta, 
Chętnie pisze do ciebie, z przyjemnością czyta. 

ST. KOTWICZ. 



D o t y c h c z a s o w y  d o r o b e k  
gy Dokończenie ze str. 1-ej 

Prasa polska we Francji 

Z kolei należy przejść do propagan 
dy poprzez polską prasę niepod

ległościową we Francji. 
Jedynym pismem, które całkowicie 

stanęło do dyspozycji Skarbu Naro
dowego — jest „Syrena". Pismo to 
wszczęło akcję zbiórkową na rzecz 
Skarbu Narodowego jeszcze przed 
powstaniem tej instytucji we Fran
cji. I od tego czasu, stale i niezmien 
nie propaguje ideę Skarbu Narodo
wego. Sądzę, że zasłużyło ono na 
specjalne podziękowanie, tak zresztą 
jak i SPK we Francji. I dlatego pro
ponuję, by Walny Zjazd zechciał ta
kie podziękowanie uchwalić. 

Jeśli chodzi o „Polskę Wierną", to 
stosunek jej do Skarbu Narodowego 
był poniekąd odbiciem stosunku do 
nas polskiego duchowieństwa. Cho
ciaż i takie ujęcie nie jest zupełnie 
ścisłe. Trzeba bowiem podkreślić, że 
o ile na ogół stosunek polskiego du
chowieństwa we Francji, nie bacząc 
na wszystkie nasze wysiłki, czynione 
bez przerwy w ciągu całego okresu 
sprawozdawczego w kierunku zjedna
nia go dla Skarbu Narodowego — 
pozostał wręcz negatywny, o tyle 
"Polska Wierna" zajmowała zawsze 
stanowisko życzliwej neutralności. 

Przez pewien czas istniał we Fran
cji dziennik polski, pismo niepodleg-

ODSYŁAJĄC do szczegółowego 
sprawozdania finansowego, które 

złoży skarbnik Skarbu Narodowego, 
tutaj chciałbym podać tylko ogólne 
wyniki : w roku 1950-51 uzyskaliśmy 
702.649 fr.; w roku 1952 — 1.308.943 
fr. ; w roku 1953 — 1.634.239 fr. Ra
zem — 3.645.831 fr. 

W sumie powyższej nie jest zawar
ta dotacja Rządu R.P. na rzecz Skar 
bu Narodowego we Francji w postaci 
drukarni „Les Presses Rapides". Idea 
wykorzystania tej drukarni dla pol
skich pism niepodległościowych we 
Francji nie mogła być zrealizowana, 
wobec tego Rada Skarbu Narodowe
go postanowiła ją sprzedać. Uzyska
na ze sprzedaży suma 2.000.000 fran
ków (po potrąceniu pewnych zobo
wiązań) wpłynęła do kasy Skarbu 
w latach 1951 (1.127.915 fr.) i 1952 
(763.050 fr.). Dotacja Rządu pozwoli
ła w okresie, gdy wpływy Skarbu Na
rodowego były bardzo nieznaczne, na 
rozwinięcie jego działalności i nie-

F>WSZECHNIE znane są ogrom
ne potrzeby społeczne, kultural

ne i oświatowe wychodźstwa polskie
go we Francji. Znane są też trudnoś
ci finansowe z jakimi borykają się 
od wielu lat odnośne polskie placów
ki. Toteż Zarząd Skarbu Narodowe
go we Francji stanął na stanowisku, 
że zbierane we Francji sumy Skarbu 
Narodowego powinny być przezna
czone w pierwszym rzędzie na zaspa 
kajanie potrzeb miejscowych. Było to 
konieczne i z tego względu, że prze
ciwnicy Skarbu Narodowego, których 
niestety, we Francji jest bardzo wie
lu — raz po raz wysuwali argumen
ty natury politycznej, że mianowicie 
Skarb Narodowy, zasilając wyłącznie 
Rząd R. P., oparty na dość wąskich 
podstawach politycznych, utrudnia 
dojście do zgody narodowej na emi
gracji. Dodajmy, że gospodarka fi
nansowa poprzednich Rządów R.P. 
nie oparta na publicznie uchwala
nych budżetach i kontroli — wywoły 
wała we Francji poważne zastrzeże
nia i krytyki. Gospodarka taka da
wała niewątpliwie poważne argumen
ty przeciwnikom Skarbu Narodowe
go i była jednym z ważnych powo
dów trudności, na jakie napotkał 
Skarb Narodowy we Francji. 

Toteż Zarząd Skarbu Narodowego 
we Francji przeprowadził szereg roz-

PRZEDSTAWIAJĄC powyższe spra 
wozdanie, zdajemy sobie dokład

nie sprawę z jego niedostateczności. 
Wyniki osiągnięte przez ustępujące 
władze w ciągu trzechletniego okresu 
są mniej niż skromne. Zwłaszcza, gdy 
się zważy, że we Francji przebywa 
pół miliona Polaków. Zebraliśmy sto
sunkowo mniej niż inne tereny. Nie 
możemy się równać z Polonią w W. 
Brytanii. Prześciga nas Polonia Ame
rykańska, która dopiero niedawno 
zabrała się do rozpowszechnienia idei 
Skarbu Narodowego i zbierania nie
zbędnych na walkę o Polskę fundu
szów. 

Mamy jednak wiele na swoje u-
sprawiedliwienie. Opory, na jakie 
natrafiliśmy były bardzo wielkie. 
Brak zgody narodowej utrudniał i da
lej utrudnia akcję Skarbu Narodowe
go. Zacietrzewienie partyjne, brak 

łościowe — „Słowo Polskie". Toteż 
natychmiast zwróciliśmy się do tego 
wydawnictwa z prośbą o poparcie 
idei Skarbu Narodowego. Niestety, 
nie spotkaliśmy się ze zrozumieniem. 
„Słowo Polskie" nie tylko odmówiło 
jakiegokolwiek poparcia, ale nawet 
nie chciało drukować naszych komu
nikatów czysto sprawozdawczych, 
motywując swe stanowisko tym, że 
—cytujemy dosłownie — „Skarb Na
rodowy jest zagadnieniem kontrower 
syjnym". Jako ostateczne ustępstwo, 
wydawnictwo „Słowo Polskie" wyra
ziło zgodę na drukowanie sprawoz
dań Skarbu Narodowego we Francji 
jako ogłoszeń płatnych, ofiarowując 
nam najniższą taryfę ogłoszeniową. 
Dodajmy dla ścisłości, że z tej być 
może wspaniałomyślnej oferty — nie 
skorzystaliśmy. 

Co do wychodzącego na terenie 
Francji — niestety, jedynego — 
dziennika polskiego „Narodowiec", 
to stwierdzić należy, że pismo to od 
samego początku zajęło w stosunku 
do idei Skarbu Narodowego stanowi
sko zdecydowanie nieprzychylne, 
wręcz wrogie. Jest to wynikiem ogól
nej postawy tego pisma, nie szczę
dzącego inwektyw i oskarżeń pod ad
resem legalnych władz Rzeczypospo
litej, ich przedstawicieli, organów i 
instytucji. 

wątpliwie przyczyniła się wydatnie do 
tego, że Skarb Narodowy stał się in
stytucją we Francji znaną. 

Dodając w r. 1953 dotacje p. Mi
nistra dla Spraw Obywateli Polskich 
Zagranicą na akcjęi opiekuńczą, w 
kwocie 216.000 fr., otrzymamy ogólną 
sumę, którą dysponowaliśmy : 

w roku 1950-51 sumą 1.830.564 fr.; 
w roku 1952 — 2.071.993 fr.; w roku 
1953 — 1.900.317 fr. Razem 5.802.874 
fr. 

Gdy omawiamy wyniki finansowe 
naszej pracy, nie możemy pominąć 
ogromnego udziału kompanii wartow 
niczych, Łfacjonowanych we Francji. 

Ofiarność żołnierzy tych kompanii 
jest już powszechnie znana. Wśród 
płatników Skarbu Narodowego we 
Francji zajmują oni bezsprzeczni 
pierwsze miejsce. Sądzę, że wszyscy 
musimy tutaj złożyć serdeczne podzię 
kowanie zarówno żołnierzom,-jak i 
dowódcom kompanii wartowniczych. 

mów z Rządem R. P., jak i z Główną 
Komisją Skarbu Narodowego. W wy 
niku tych rozmów, powstał układ, 
mocą którego 70 proc. sum zebranych 
we Francji przeznaczone zostało na 
potrzeby wychodźstwa polskiego we 
Francji, stosownie do uchwalonych 
przez tutejszą Radę Skarbu Narodo
wego preliminarzy budżetowych, po
zostałe zaś 30 proc. — do dyspozycji 
Komisji Głównej w Londynie, na po
trzeby Rządu we Francji. W ten spo
sób możemy powiedzieć, że 100 proc. 
sum zbieranych we Francji idzie na 
potrzeby tutejszego terenu. 

Skarb Narodowy we Francji, któ
rego sprawozdania finansowe są pe
riodycznie ogłaszane w prasie, prze
znacza swe sumy wyłącznie na cele 
walki o niepodległość. Tak bowiem 
rozumię pomoc udzielaną organizac
jom młodzieżowym, szkolnictwu po
wszechnemu i szkole średniej, Biblio 
tece Polskiej w Paryżu, tak też trze
ba rozumieć tę skromną pomoc, jaką 
udziela na poparcie polskiej sztuki, 
czy polskiej prasy. Dla przykładu tyl
ko podaję w tej chwili, że w okresie 
sprawozdawczym wypłaciliśmy na 
Bibliotekę Polską w Paryżu 370.000 
fr., na kursy nauczania języka ojczy
stego — 438.238 fr., na gimnazjum-
liceum w Les Ageux — 332.190 fr., na 
młodzież sokolą i harcerską — 180 
tys. franków itp. 

zrozumienia poważnej części prasy 
polskiej, brak nieraz odpowiednich 
ludzi — oto trudności, które musiał 
zwalczać Skarb Narodowy. 

Od początku jednak głosiliśmy 
wszędzie, że Skarb Narodowy powi
nien stać się czynnikiem jednoczą
cym wszystkich rodaków. Ze nie jest 
to organizacja partyjna i nigdy nią 
nie zostanie. 2e służy wyłącznie 
Sprawie Polskiej. 

Wysiłki nasze nie poszły całkowicie 
na marne. Utrwaliliśmy wśród szero
kich mas społeczeństwa polskiego 
zrozumienie idei Skarbu Narodowe
go. Wprawdzie to zrozumienie nie 
wyraziło się jeszcze w dostatecznych 
wynikach finansowych, to jednak 
wszystko wskazuje na to, że funda
menty naszej instytucji zostały już 
założone. Jeśli — co daj Boże — na
stąpi realizacja zgody politycznej, 

Francja nie powstydzi się w przy
szłości swojej ofiary. 

Osobnym zagadnieniem, częściowo 
już poruszonym, jest sprawa stosun
ku do Skarbu Narodowego polskiego 
duchowieństwa. Ustępujące władze 
stwierdzają z głębokim żalem, że w 
przeciwieństwie do wszystkich innych 
krajów, gdzie polscy księża przodują 
w akcji Skarbu Narodowego — we 
Francji nasze duchowieństwo zajmo
wało dotychczas stanowisko „wycze
kujące". 

Powiększajmy 
nasze szeregi 

Na wniosek min. A. Kawałkow-
skiego, Walny Zjazd Skarbu Naro
dowego we Francji powziął nastę
pującą uchwałę w sprawie werbo
wania nowych członków Skarbu 
Narodowego we Francji. 
Obecni na Walnym Zebraniu de

legaci i członkowie Polskiego Skarbu 
Narodowego we Francji stwierdzają, 
że zasadniczym warunkiem rozwoju 
Skarbu Narodowego jest stałe po
większanie jego dochodów drogą nie
ustannego zjednywania nowych człon 
ków, opłacających regularnie skład
ki w granicach swych możliwości 
materialnych. 

Walne Zebranie postanawia, że 
władze i wszyscy członkowie Polskie
go Skarbu Narodowego we Francji 
skierują w rozpoczynającym się o-
kresie sprawozdawczym szczególny 
wysiłek na zjednywanie członków in
dywidualnych, apelując w tym celu 
do wszystkich Polek i Polaków, uzna 
jących potrzebę Skarbu Narodowego. 

Walne Zebranie wyznacza, jako za 
danie wstępne, zjednywanie przez 
każdego członka Skarbu Narodowe
go conajmniej pięciu nowych, regu
larnych płatników, w terminie do 
końca roku 1954. 

Kompanie wartownicze 
członkiem honorowym 

Skarbu Narodowego 
Na wniosek ustępującej Rady, 

referowany przez min. A. Kawał-
kowskiego, Walny Zjazd Skarbu 
Narodowego we Francji powziął — 
przez aklamację — następującą 
uchwałę : 
Walne Zebranie Polskiego Skarbu 

Narodowego we Francji wyraża go
rące podziękowanie żołnierzom Pol
skich Kompanii Wartowniczych za 
ich wielką ofiarność na rzecz Skar
bu Narodowego, stwierdza, że polscy 
żołnierze Kompanii Wartowniczych 
zasłużyli się wybitnie sprawie Skar
bu Narodowego i uchwala nadać Pol 
skim Kompaniom Wartowniczym god 
ność członka honorowego Rady Pol
skiego Skarbu Narodowego we Fran
cji. 

Wnioski z 
Nie wiele jest spraw w życiu pol

skim na obczyźnie, które by tak pa
sjonowały uchodźstwo polskie jak 
sprawa zjednoczenia. Jako dezyderat 
— więcej: jako nakaz sumienia na
rodowego, zjednoczenie miało popar
cie szerokich mas, nie biorących za
zwyczaj w większości czynnego udzia
łu w zorganizowanej akcji politycz
nej, ale tym nie mniej posiadających 
pełną świadomość swej odpowiedzial
ności obywatelskiej za przyszłość 
sprawy polskiej. Domagano się zjed
noczenia ze wszystkich ośrodków e-
migracyjnych. Wezwania zachęcają
ce, nie raz z akcentem zniecierpliwie 
nia, nadchodziły do Londynu zew
sząd świadcząc o jednolitym stanowi
sku uchodźstwa. 

Jakie są przyczyny tej postawy ? 
Jakie wnioski należałoby wyciągnąć 
z powszechności żądania, aby ustało 
wreszcie rozdwojenie w obozie nie
podległościowym ? 

Przeciętny uchodźca jest patriotą, 
który nie chce żyć w niewoli. Nie 
poddał się wrogowi, decydując się po 
zostać poza okupowanym krajem. 
Mogą działać oczywiście, u niektó
rych inne pobudki przebywania na 
emigracji — a więc przede wszyst
kim duchowe zasymilowanie się z 
gospodarzami i obojętność na losy 
swego kraju. Są to jednak wyjątki b. 
rzadkie, nie nadające się do traktowa 
nia jako szersza jakaś reguła.. Prze
ciwieństwem tych wyjątków są jakże 
liczni ci, którzy w niedoznawanym 
przedtem ubóstwie zeszli do roli nie
wykwalifikowanego zawodowo prole
tariatu, a więc najgorzej płatnego, i 
wykonują najcięższą pracę fizyczną. 
Ci właśnie całą swoją postawą świad 
czą o ideowości przyczyn istnienia 
obecnej emigracji. A obok nich w 
jednym szeregu postawić należy tych 
robotników i włościan polskich, cięż
ko przed wojną pracujących w fabry • 
ce czy na roli, którzy dzięki swej pra 
cowitości i wrodzonym uzdolnieniom 
osiągnęli na obczyźnie nie raz lepsze 
warunki bytu niż mieli dawniej w 
Kraju, a którzy mimo to trwają w 
gorącym przywiązaniu do polskości 
i są niezmiennie wierni sprawie wol
ności Ojczyzny. 

Na takim głębokim ideowym pod
kładzie oparła się wspólna uchodź
stwu zasada legalizmu. Mogą być 
różne odcienie w przyjmowaniu tej 
zasady, mogą być odmienne jej sfor
mułowania. Jednolite i niezachwiane 
jest jednak przekonanie, że udało się 

W POCZUCIU 
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Delegat Komisji Głównej Skarbu 
Narodowego p. Jundziłł - Baliński 
przekazał zebranym pozdrowienia 
władz naczelnych Skarbu. Stwierdził 
on, że jeśli chodzi o ofiarność na ce
le narodowe, jesteśmy, niestety, w 
tyle nie tylko za żydami, lecz nawet 
i za Ukraińcami. A przecież umożli
wiając legalnym władzom Rzeczypo
spolitej działanie polityczne, Skarb 
Narodowy stanowi bardzo poważny 
instrument walki o Sprawę Polską, 

Po tych przemówieniach nastąpiło 
odczytanie listu, nadesłanego przez 
gen. Władysława Andersa, przewod
niczącego Komisji Głównej, oraz ży
czeń dyrektora Franciszka Pułaskie
go. 

Życzenia na Walny Zjazd przysłali 
ponadto : A. Błoński, Wł. Borkow
ski, S. Cieśla, Z. Ciszewiczowa, A. 
Cichowlas, S. Czarnecki, J. Daniec, 
S. Darowny, F. Gierczak, A. Godlew
ska, H. Godlewski, S. Gurbska, J. 
Handt, M. Handt, J. Jakimiak, J. 
Jakob, A. Klott, J. Komin, J. Ko-
czan, J. Kulman, Makarewicz, J. 
Małecki, M. Małecka, dr W. Micka-
niewski, B. Okonowski, J. Olejni
czak, W. Potrawiak, S. Schnajder, R. 
Słodowski, C. Stępień, B. Surowcow, 
W. Szurmantowa, J. Wojski, F. Woj-
czuk. 

PO krótkiej przerwie, przystąpiono 
do właściwych obrad. Do prze

wodniczenia powołano przez akla
mację ambasadora Wacława Grzy
bowskiego, w asyście pp. Antoniego 
Baranowskiego i dr Czesława Cho
wańca. 

Obszerne sprawozdanie z działal
ności wygłosił ustępujący prezes inż. 
A. Rożen. Wyczerpujące sprawozda
nie finansowe złożył skarbnik prof. 
Zygmunt Dygat. 

W dyskusji zabrali głos m. in. pp.; 
Jagiełłowicz, Nowosielski, Sołowiej, 
Roskosz, Urbanowicz, Kotwicz, Kę
dzia, Wiśniewski, Żelazowski, Wł. 
Lach, Wł. Dąbrowski, Dobek, Grzo-
na, Regulski, Bitner, J. Poniatowski, 
Junosza. Dłuższą analizę akcji Skar
bu Narodowego we Francji przepro
wadził min. Aleksander Kawałkow-
ski, zgłaszając kilka wniosków, dążą
cych do ułatwienia dalszego jej roz
woju. Wyjaśnień, oświetlających za
sady, na jakich się opierała działal
ność Skarbu, udzielił dr Stanisław 
Paczyński. 

Po udzieleniu, na wniosek Komisji 
Rewizyjnej, ustępującym władzom 
absolutorium z podziękowaniem, przy 
stąpiono do wyborów uzupełniają
cych. 

Zgodnie z wnioskiem ustępującej 
Rady postanowiono wybrać, zamiast 
15 nowych członków Rady, tylko 8, 
pozostawiając 7 miejsc dla przedsta
wicieli ugrupowań, które do chwili 
wprowadzenia Aktu Zjednoczenia w 

uratować z klęski wojennej nasze in
stytucje państwowe — takie jakie są 
ustalone w naszej konstytucji, a więc 
urząd głowy państwa, czyli Prezyden 
ta, i powoływaną przezeń władzę wy-
kononawczą, czyli rząd. Była i jest 
w niejednym rozbieżność co do spo
sobu i zakresu działania tych insty
tucji. Nie ma jednak różnicy w uzna
waniu zasady, że są one legalne i je
dynie reprezentują państwo polskie. 
Kiedy się uznało tę zasadę, wtedy 
naturalnym jest dążenie aby urze
czywistniać ją w praktyce naszego 
życia politycznego, i aby w działa
niach na rzecz odzyskania niepodle
głości nie było rozbicia. Uchodźstwo 
chce jednolitego przedstawicielstwa 
polskich interesów i przyznaje pra
wo do tego przedstawicielstwa jedy
nie władzom legalnym. Stąd też wy
nika nacisk opinii publicznej aby po
niechać sporów w sprawach drugo
rzędnych. 

Jest coś bardzo krzepiącego, na
pełniającego otuchą i wiarą w przy
szłość naszą w tych prosto stawia
nych żądaniach zjednoczenia. Prze
jawia się tu bowiem wiara w nad
rzędność sprawy niepodlegołości, dla 
której zrezygnować należy z przeci
wieństw dzielących zwaśnione kie
runki polityczne. Jest w tym jedno
cześnie tryumf zasady legalizmu, u-
znanie go za czynnik naczelny, i 
wcale nie związany z zagadnieniem, 
kto ma władzę sprawować. 

Zjednoczenia dokonały między so
bą poszczególne kierunki polityczne. 
Będzie ono prawdopodobnie całko
wite wkrótce i bez wyjątków w obo
zie niepodległościowym. Zasada lega
lizmu nabiera wśród emigracji pożą
danych cech powszechności. 

Wynikają z tego pewne wnioski 
praktyczne. Na jeden z nich pragnę-

OBOWIĄZKU 
życie powstrzymywały się od udziału 
w pracach Skarbu Narodowego. 

W wyniku przeprowadzonych wy
borów, obok 10-ciu członków Rady, 
których kadencja trwa nadal, a mia
nowicie pp.: Zygmunta Dygata, A-
leksandra Kawałkowskiego, Francisz 
ka Kędzi, Jana Kołczaka, Feliksa 
Kozala, Janiny Niedźwiedzkiej, Stani 
sława Paczyńskiego, Adama Rozena, 
Eugeniusza Tuszewskiego i Romana 
Wiśniewskiego, do Rady weszli: An
toni Baranowski, Irena Biesiekierska, 
Stanisław Felisiak, Bolesław Jagieł
łowicz, Józef Jaklicz, Juliusz Ponia
towski, Jan Roskosz i Edmund Urba
nowicz. 

Do Komisji Rewizyjnej wybrano 
pp. : Regulskiego, Deszyńskiego i 
Marcinkowskiego, oraz, jako zastęp
ców pp. :Horodyskiego, Kędzierskie
go i Ronkowskiego. 

Z kolei przystąpiono do rozpatrze
nia zgłoszonych wniosków. 

Uchwalono specjalne podziękowa
nie dla Kompanii Wartowniczych we 
Francji, którym nadano godność 
członka honorowego Rady Skarbu 
Narodowego. 

Specjalne podziękowanie uchwalo
no również dla „Syreny". 

Następnie, zgodnie z wnioskiem re
daktora Stanisława Kotwiczą, posta
nowiono wystosować do społeczeń
stwa polskiego we Francji apel, któ
rego treść podajemy na innym miej
scu. 

Po przyjęciu wniosków min. A. 
Kawałkowskiego, zalecających udzie
lać pomocy jedynie organizacjom, 
dającym dowody pozytywnego stosun 
ku do Skarbu, oraz kładących na
cisk na zdobywanie indywidualnych 
członków i przekazaniu szeregu in
nych propozycji o mniejszym znacze
niu nowej Radzie, zjazd zakończono 
w atmosferze pogodnego optymizmu 
i w poczuciu dobrze spełnionego o-
bowiązku. W. J. 

Wzruszający przykład 
Szanowna Redakcjo, 
Ja niżej podpisany, Emilian Woj

towicz, żyjący w przytułku dla star
ców u sióstr francuskich „Petites 
Soeurs des Pauvres", 13, rue Philippe 
de Girard, Paryż, pragnę ze swoich 
uskładanych wdowich grosików do
stawić swą cegiełkę do Skarbu Na
rodowego. 

Tym samym manifestuję wobec 
polskiego społeczeństwa na wychodź
stwie popieranie legalnych władz 
Rzeczypospolitej. 

Oby Bóg dał, by mój przykład na
wrócił z niewłaściwej drogi tych wszy 
stkich naszych braci, którzy nie do
ceniają znaczenia .Skarbu Narodowe 
go. 

Proszę przyjąć wyrazy poważania. 
Emilian WOJTOWICZ 

Paryż, dnia 30 marca 1954. 

libyśmy tu zwrócić uwagę. Uznanie 
zasady legalizmu pociąga za sobą ko
nieczność umożliwienia władzom le
galnym ich działalności. Działalność 
ta nie może być prowadzona bez po
mocy materialnej uchodźstwa. Zro
zumiano to cztery lata temu z górą, 
kiedy powstawał Skarb Narodowy. 

Skarb Narodowy jest pomyślany w 
pierwszym rzędzie jako materialna 
podstawa walki o niepodległość. Za
sady tej nikt nie kwestionował po
ważnie, ale nie wszyscy Polacy popie
rali ją w praktyce. Nie mało było 
tych, którzy wstrzymywali się ze swo
im poparciem aż do czasu, kiedy na
stąpi zjednoczenie. Teraz chyba za
strzeżenia ich ustaną. Jedna i druga 
bowiem z układających się stron tak 
określiły wspólnie rolę Skarbu Naro
dowego w podpisanym 14 marca ak
cie zjednoczenia : 

„Własne źródła pieniężne, przede 
wszystkim Skarb Narodowy, będą 
główną podstawą materialną na
szej walki o niepodległość". 
Takie ujęcie zadania Skarbu Na

rodowego stanowi tryumf dla tych, 
którzy od początku swej akcji kie
rowali się zasadą w wyżej cytowa
nych słowach sformułowaną. Skarb 
Narodowy był pomyślany jako nie
zależny od jakiegokolwiek aktualne
go układu stosunków politycznych 
na uchodźstwie. Miał służyć potrze
bom Państwa niezależnie od tego, 
jaki jest osobowy skład rządu legal
nego. Teraz w Akcie Zjednoczenia 
stanowisko to znajduje potwierdze
nie i poparcie. W czterdziestu jeden 
krajach osiedlenia uchodźstwa od 
czterech lat z górą rozwija się Skarb 
Narodowy, będący według aktu zjed
noczenia : „główną podstawą mate
rialną naszej walki o niepodległość". 

T. L. B. 
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Jak wpłacać na Skarb Narodowy 
Najniższa składka na Skarb wynosi 1 zł., t. j. 50 franków miesięcznie 

(600 franków rocznie). Nie wyklucza to wpłat większych (2, 5, 10 złotych 
miesięcznic), w zależności od możliwości płatniczych i ofiarności każdege 
Polaka na emigracji. Wpłacać można: 

1. na konto czekowe na poczcie (czerwonym przekazem) "Fonds National 
Polonais en France", 20, rue Legendre, Paris 17, c/c 7714-14 Paris ; 

2. u miejscowych delegatów, którzy odrazu wydadzą legitymację i znaczki; 
3. do kasy w siedzibie Skarbu (codziennie od godz. 15 do 18). 
Przy przekazywaniu składek pocztą, należy podać na odcinku numer 

posiadanej legitymacji (względnie — "pierwsza wpłata") — oraz za jaki 
okres dokonywana jest wpłata. 

Wyniki finansowe 

Gospodarka finansowa 

Założyliśmy fundamenty 

Aktu Zjednoczenia 
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grzecznieniem łączyli sporą dozę za
kłamania i niechęci do Polaków. 

Nie wiem, kto mi podszepnął — a-
nioł czy diabeł — wziąć ze sobą do a-
telier kupiony w Warszawie na dro
gę numer "Asa"i). Chciałem, zdaje 
się, pokazać reżyserowi sowieckiemu, 
zdjęcia z jakiegoś polskiego filmu. 

"As" w każdym numerze poświęcał 
sporo miejsca modom kobiecym i no
wościom paryskim, stąd też był bardzo 
chętnie czytany przez płeć piękną. 

I tutaj, skoro tylko miłe córy dzie
siątej muzy spostrzegły estetyczny do
datek z fatałaszkami niewieścimi, rzu
ciły się nań jak lwice na niewinną ga-
zelę, tak iż wkrótce zostały z niego le
dwie strzępy. 

Rozpoczęła się ożywiona dyskusja: 
— A widzisz!... A nie mówiłam!... 

Nieprawda, mówiłaś co innego!... Wła 
śnie tak, jak ja sobie wyobrażałam... 
i t. d. 

i) Jedno z wydawnictw ilustrowa
nych krakowskiego "Ikaca". 

ś, t p. 

Stefan Moszczyński 

Dnia 24 marca br. zmarł w szpitalu 
•w Lille śp. Stefan Moszczyński. W 
Zmarłym emigracja traci ideowego 
działacza społecznego, oddanego przy
jaciela, wielce aktywnego w polskim 
żyeiu emigracyjnym. 

Stefan Moszczyński przybył do Fran 
cji w listopadzie 1922 r. Od pierw
szych dni pobytu interesował się pol
skimi organizacjami w Paryżu, a na
stępnie na Północy. Był czynny wśród 
polskich artystów, brał udział w pierw 
szyni zjeździe nauczycielstwa polskie
go, prowadził akcję kulturalno-oświa-
tową. Wszędzie wywierał wpływ ożyw
czy, a podchodząc do spraw i ludzi 
inteligentnie i bezpostednio — zyskał 
mnóstwo przyjaciół. 

Najżywszą jednak aktywność przeja
wiał na polu dziennikarstwa. Re
dagował najpierw "Ognisko", później 
"Tygodnik Polski'' i szereg innych cza 
sopism, zajmując zawsze bezkompro
misowe stanowisko Polaka-patrioty. 

Sp. Stefan Moszczyński brał czynny 
udział w pracach Związku Polaków 
przed wojną, a'C. Ż. P. po wojnie. W 
czasie okupacji był czynny w POWN, 
wykonująG najniebezpieczniejsze pra
ce, jak np.drukowanie tajnych biu
letynów. Był aresztowany i osadzony 
w Fort Montluc. 
, Za pracę pełną poświęcenia udeko
rowany został Krzyżem Niepodległoś
ci, Złotym Krzyżem Zasługi, Krzyżem 
Walecznych, Croix de Guerre i wielu 
innnymi odznaczeniami. 

Wyczerpany pracą, zapadł na zdro
wiu i w końcu rozstał się ze światem. 

Oddać Mu ostatnią przysługę przy
byli w wielkiej liczbie przedstawiciele 
organizacji niepodległościowych i oso
biści przyjaciele, których miał tak 
wielu. Dowodem — obecność 22 sztan
darów, reprezentantów Skarbu Na
rodowego, Oentr. Związku Pol., Kon
gresu Polonii, Federacji P.O.O., Zw. 
Rez. i b. Wojsk., ŚPK, POWN, 2 DSP, 
Zw. Rodzin P.O.O. Przybyli również 
przedstawiciele Syndykatu Dziennika
rzy Polskich we Francji i „Syreny", 
2 którą Zmarły przez długi szereg lat 
współpracował. 

Podniosłe kazanie wygłosił ks. kano
nik Nosal, zaś na cmentarzu, w imie
niu wszystkich organizacji, zasługi 
Zmarłego podniósł prezes Franciszek 
Kędzia. 

Cześć Jego pamięci. 
Piotr KALINOWSKI 

V 

Organizacjom niepodległościowym, 
działaczom społecznym i przyjaciołom 
ś. p. red. Stefana Moszczyńskiego, któ
rzy wzięli udział w oddaniu Mu ostat
niej przysługi, idące od serca wyrazy 
podziękowania składają 

ŻONA I DZIECI. 

Sprzeczce nie położył kresu ani ezer 
wony sygnał na rozpoczęcie zdjęć, ani 
gwizdek reżysera. Ten ostatni zresztą 
sam z wielkim zainteresowaniem przy
glądał się poprzez ramię jednej z ar
tystek modelom pięknych sukien i ka
peluszy, reprodukowanych w "Asie". 

Scenę tę chmurnym spojrzeniem ob
serwował z boku — de nomine "po
mocnik reżysera", de facto — jestem 
przekonany — agent sowieckiej Bez
pieki, zwierzchnik reżysera i pierwsza 
osoba w wytwórni. Jego mroczna gęba 
i pewność siebie aż nadto świadczyły o 
roli, jaką tu odgrywał. 

W pewnej chwili podszedł, mrucząc 
coś, do grupy artystek. W mgnieniu 
oka rozpierzchły się, jak spłoszone sta 
do kuropatw. 

Reżyser szybko wrócił na swoje miej 
sce, rozbłysły jupitery i zdjęcia się roz
poczęły. Ale nastrój był już do końca 
zwarzony. 

Tymczasem w przyległym pokoju, do 
kąd przeszliśmy na szklankę herbaty, 
rzekomy "pomocnik reżysera" zwrócił 
się do mnie z przymilnym uśmiechem 
i, wręczając mi porzuconego w popło
chu "Asa", rzekł słodziutkim głosi
kiem : 

—Kobiety są wszędzie jednakowe, 
lubią podziwiać piękne stroje... no 
cóż?.., wiadomo... Kultura!... Ale Pa
ryż czy Warszawa, a Moskwa, to cał
kiem różne rzeczy... U nas, w Rosji 
sowieckiej, życie surowe ! Inne mamy 
przed sobą zadania... Poprzez pełne 
wyrzeczeń dziś — kręcił dalej kata
rynkę wytartych frazesów — do sło
necznego jutra!... 

— A na razie — pomyślałem sobie — 

"nim słońce wzejdzie"... najmiłości-
wiej zakazano wyświetlania zagranicz
nych filmów salonowych, aby ich prze
pych wnętrz i strojów, ich życie z in
nej planety, nie rzuciły tym jaskraw-
szego światła na nędzę sowieckiego by 
towania... 

A na razie jedna ze znanych artys
tek sowieckich, kiedy ją poprosiłem 
czyby nie wybrała się ze mną na dan
cing w "Metropolu"!), odrzekła ze 
szczerym westchnieniem : 

— Niestety, niemożliwe... Po pierw
sze, nie mam się w co ubrać, po dru
gie, nam nie wolno pokazywać się z cu 
dzoziemcami. 

— A gdzie indziej? — spytałem. 
— Nie ma takiego miejsca w Mosk

wie, gdzieby nie sięgnęło ich oko i u-
cho, — brzmiała odpowiedź. 

•X"ak, stanowczo — podrzuciłem bom-
•l bę, i to nie byle jaką... 

ów niewinny "As", niby kamień 
rzucony w gładką toń jeziora, zamą
cił spokój tych biednych duszyczek ko 
biecych, spragnionych, jak ich siostrzy-
ce na całym globie, choć ździebełka 
mody, estetyki, wykwintu. 

Odtąd będą śniły o sukniach i kape
luszach paryskich, a choć się nie zdra 
dzą ze swoimi "kontrrewolucyjnymi" 
nastrojami wobec "pomocników reżyse 
rów", staną się niemiłe i zatrują ży
cie swoim mężom i kochankom. 

Ot i polska intryga !... 
Józef RELIDZYNSKI. 

i) Jedyny podówczas hotel reprezen 
tacyjny w Moskwie. 

L i s t y  d o  R e d a k c j i  
„ ARTYKUłff DOBRANE 

NIEZMIERNIE INTERESUJĄCO" 

Szanowny Panie Redaktorze, 
śpieszę dołączyć i moje wyrazy uzna 

nia za dodatek literacki, którego dwa 
numery dostały się do rąk szerokiego 
koła czytelników „Syreny". 

Niezmiernie interesująco dobrane 
artykuły omawiające „pielgrzymstwo 
polskie", bezgraniczna miłość Ojczyz
ny naszych poprzedników, ich życie w 
ubóstwie, a przepełnione ideałem wol
ności— stawiają przed oczy obowiąz
ki, jakie ciążą na nas. 

Autorki i autorzy artykułów umieli 
wiedzę swoją i naukowe badania po
dać w formie miłej i pociągającej. Je
stem przekonana, że praca ich będzie 
należycie oceniona przez czytelników. 

Łączę wyrazy poważania. 
Paryż. 

Wanda ŁADZINA 

Podziękowanie 
Przyjaciołom i znajomym, którzy o-

kazali mi tyle serca i pomocy w okre
sie choroby i zgonu śp. żony mojej 
Heleny — oraz Wielebnemu księdzu 
M. Piotrowi, który zechciał wziąć u-
dział w ceremoniach pogrzebowych i 
Doktorowi H. Fajermanowi, który z 
oddaniem i bezinteresownością służył 
opieką lekarską — składam tą drogą 
serdeczne „Bóg zapłać". 

Stefan JANKOWSKI 

Emigracja w ustroju federalnym 
Dokończenie ze str. 1-ej 

Należy przede wszystkim zauważyć, 
że koncepcja taka będzie łatwiej zro
zumiana przez narody wschodniej Eu
ropy, niż przez narody zachodnio-eu
ropejskie. Jeden z publicystów polskich 
napisał słusznie, że wyobrażenia o sto
sunku narodu do państwa zmieniają 
się, im dalej posuwamy się z zachodu 
na wschód Europy. 

Na zachodzie państwo z różnych e-
lementów etnicznych i kulturalnych 
kształtowało jeden naród, mówiący 
tym samym językiem i tworzący współ 
ną kulturę. Na wschód od Renu i Alp 

Józef Piłsudski 
w filatelistyce polskiej 

(Od własnego korespondenta 
"Syreny") 

EDYNBURG. 
Dla uczczenia 40-ej rocznicy polskie

go czynu zbrojnego — wymarszu Pierw 
szej Kadrowej, zamiłowany filatelista 
w Edynburgu, mjr M. Żebrowski, pre
zes Koła Żołnierzy D-twa I-go Korpu
su Polskiego, wykonał dla Instytutu 
Józefa Piłsudskiego w Londynie pięk
ny album filatelistyczny, zawierający 
56 kartonów z 56 opisami nadkartko-
wymi. Obejmuje ono wszystkie znaczki 
pocztowe, bloki pamiątkowe i karty 
pocztowe, związane bezpośrednio lub 
pośrednio z osobą Józefa Piłsudskiego. 
Zbiór dotyczy następujących okresów : 
1) Okres Legionów; 2) Okres Polski 
Niepodległej 1918—1939; 3) Okres Oku 
pacji (przedruki Gen. Gouv.); 4) Po
czta obozowa w Niemczech; 5) Koper
ty i karty pocztowe; 6) Stemple oko
licznościowe. 

Kartony ozdobne i tytuły działów 
wykonał p. J. Kwiatkowski, absolwent 
"Art College" w Dundee. 

Ta bezinteresowna i żmudna praca 
mjr Zebrowskiego w hołdzie dla Wiel
kiego Marszałka będzie pięknym wkła
dem na uroczystości 40-lecia wymar
szu Pierwszej Kadrowej w dniu 6-go 
sierpnia b. r. 

(W. S—ki). 
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Stefan Moszczyński 
dziennikarz, ppor. W. P., internowany w Fort Montluc, odznaczony 
Krzyżem Niepodległości, Krzyżem Walecznych, Medalem Wojska, 

Złotym Krzyżem Zasługi, Croix de Guerre — Etoile d'Or i in. 
zmarł dnia 24 marca 1954 r„ opatrzony św. Sakramentami, 

w wieku lat 52. 
Przewiezienie zwłok odbyło się dnia 29 marca br. z kaplicy szpitala 

Charité w Lille do kościoła Saint Benoit Labre, gdzie Mszę św. od
prawił ks. kanonik A. Nosal. 

Po Mszy św. nastąpiło wyprowadzenie zwłok na cmentarz Połud
niowy w Lilię. O powyższym zawiadamiają pogrążeni w głębokim 
smutku 

MATKA, ŻONA, DZIECI, 
RODZINA I PRZYJACIELE 

STEFAN MOSZCZYŃSKI 
redaktor, członek założyciel Syndykatu Dziennikarzy 

Polskich we Francji 
zmarł w dniu 24 marca, pochowany w dniu 29 marca 1954 r. na 
cmentarzu Sud w Lille. 
W Zmarłym, easłużonym działaczu niepodległościowym tracimy naj
lepszego Kolegę, wiernego i wypróbowanego Przyjaciela. 

SYNDYKAT DZIENNIKARZY POLSKICH 
WE FRANCJI 

francuskich jednolite etnicznie i kul
turalnie narody, żyjące przez stulecia 
w różnych organizmach państwowych, 
w ciągu 10-go stulecia wytworzyły 
wspólne państwo — Niemcy i Włochy. 

Jeszcze dalej na wschód pojęcie na
rodowości jest pojęciem przede wszy
stkim cywilizacyjnym, łączy się nie 
tylko z odrębnościami kulturalnymi, 
ale także z pewnymi cechami poglądu 
na świat. Takie pojęcie narodowości 
jest zupełnie niezależne od przynależ
ności państwowej i miejsca zamiesz
kania. 

Rzecz jasna, projekt Seibotha opar
ty jest o cichą nadzieję, że w tak zjed
noczonej na zasadzie oddzielenia róż
nic narodowych od zagadnienia orga
nizacji państwowej Europie z czasem 
żywioł niemiecki zacznie brać górę nad 
innymi, że zatem osłabiona siła bio
logiczna Niemiec będzie skompenso
wana przez ludzi asymilowanych stop
niowo dla niemieckości. 

Ta sprawa wymaga starannego roz
ważenia. W niniejszym artykule cho
dziło mi jednak o zwrócenie uwagi na 
co innego. Wysunięcie tego rodzaju 
pomysłów jest wyrazem przemian nie
zależnych od takich czy innych pla
nów niemieckich. Jeszcze przed 50 la
ty o projekcie tego rodzaju nie mogło 
być mowy. Tylko narastanie poczucia 
wspólnoty, łączącej narody europej
skie, może doprowadzić do uznania 
faktu, iż narodowość wiąże poza gra
nicami państwa. Gdy państwo prze
staje być narodowe, automatycznie na
rodowość staje się pozapaństwowa. 

By dobrze zrozumieć współzależność, 
jaka tu zachodzi, trzeba się chwilę za
stanowić nad znanymi w historii wy
padkami państw ściśle religijnych, w 
których zwierzchnictwo polityczne łą
czyło się ściśle ze zwierzchnictwem 
religijnym. Państwa takie na ogół nie
chętnie tolerowały na swoim teryto
rium wyznawców innych religii, a już 
w żadnym razie nie dawały im praw 
politycznych. I na odwrót : obce pań
stwa nie mogły praw politycznych 
przyznawać wyznawcom religij, które 
równocześnie wiązały swych wiernych 
politycznie. 

Natomiast przy religiach oddzielo
nych od państwa i wszelkich czynni
ków politycznych, wyznawcy są wszę
dzie traktowani na równych prawach 
i nigdzie nie są zmuszani do wyrzeka
nia się swej wiary. 

Koncepcja przekształcenia pojęcia 
narodowości w duchu uznania go za 
cechę określającą związek kulturalny, 
a nie państwowy, jest oczywiście da
leka od urzeczywistnienia. Zamykali
byśmy jednak oczy na oczywistą prze
mianę pojęć we współczesnym świeciej 

Komisja Oświatowa 
Emigracji Polskiej 

we Francji 
Mając jedynie troskę o przyszłość 

młodego, emigracyjnego pokolenia na 
uwadze, pragnąc w zgodzie i wspólnym 
zrozumieniu potrzeb chwili obecnej 
pracować nad utrzymaniem polskości 
na emigracji — centralne organizacje: 
Kongres Polonii Francuskiej i Central 
ny Związek Polaków we Francji, przy 
współudziale Niezależnego Związku Na 
uczycielstwa Polskiego we Francji, po 
wołały do życia Komisję Oświatową 
Emigracji Polskiej we Francji, w skład 
której wchodzą delegaci, wyznaczeni 
przez wymienione wyżej organizacje. 

Zarząd Główny ukonstytuował się w 
sposób następ.: prezes — p. Zdzis
ław Lech; wiceprezes — p. Franciszek 
Kędzia; sekretarz — p. Maria Mroż-
kiewiczowa; skarbnik — p. Alojzy Am
broży. 

gdybyśmy nie dostrzegli, że w miarę 
wzmożenia współżycia międzynarodo
wego i tworzenia organizacji między
państwowych, które przejmować będą 
część funkcji państwa, zmieniać się 
też będą warunki współżycia między 
narodami. 

Dla Polaków, mieszkających we wszy 
stkich niemal państwach świata, jest 
to zagadnienie, którego doniosłość 
trudno po prostu przecenić. 

Wojciech ZALESKI 

„MYŚL SZCZEGÓLNIE 
SZCZĘŚLIWA" 

Szanowny Panie Redaktorze, 
Pragnę z radością pogratulować Re

dakcji „Syreny" wprowadzenia „Do
datku literackiego", który czyta się z 
prawdziwym zainteresowaniem i przy
jemnością. 

Myśl przypominania obecnej naszej 
emigracji — dziejów Emigracji Wiel
kiej, i to przez tak wybitne siły nauko 
we Bibilioteki Polskiej, wydaje mi się 
szczególnie szczęśliwa. 

Łączę wyrazy mego prawdziwego 
szacunku wraz z pozdrowieniami. 

Paryż. 
F. STUDZIŃSKI 

„WIERZYŁAM 
W ZGODĘ NARODOWA" 

Drogi Panie Redaktorze, 
Z radością w sercu przeczytałem w 

nr 312 „Syreny" : „Zgoda Narodowa 
podpisana" ! Nie było to dla mnie za
skoczeniem, gdyż w dojście do skutku 
takiej zgody — z absolutnym wyklu
czeniem Mikołajczyka — mocno wie
rzyłem. 

Byłem w grudniu 1953 r. w Londy
nie na powitaniu gen. Sosnkowskiego 
przez Kombatantów — i moc tego czło 
wieka zrobiła na mnie wielkie wraże
nie. Pamiętam, jak w przemówieniu 
swym Generał powiedział z naciskiem, 
że mamy pracować dla Polski, tylko 
Polsce służyć.Mowa gen. Sosnkowskie
go przekonała mnie, zarówno jak i 
wszystkich innych kolegów-kombatan-
tów, że idziemy w lepsze jutro. Zro
zumieliśmy, że w gronie patriotycznej 
Emigracji nie ma miejsca dla kawa
lerów jałtańskich, którzy oddali Wil
no i Lwów. 

Jak sam się mogłem przekonać w 
rozmowach z rodakami, Emigracja pol 
ska we Francji wita Zgodę Narodową 
z wielką radością. Bylibyśmy szczęśli
wi, gdyby gen. Sosnkowski „oficjalnie" 
czy „półoficjalnie" przybył do nas do 
Francji w odwiedziny, byśmy mogli 
Mu wyrazić naszą wdzięczność i pro
sić, aby nas prowadził tak, jak kiedyś 
prowadził swoieh Drużyniaków we 
Lwowie. 

Bronisław SZCZAPA 

Przed walnym zjazdem 
Zw. Rez. i b. Wojskowych 
W miarę, jak zbliża się termin Wal

nego Zjazdu Zw. Rjz. i b. Woj
skowych, wzrasta liczba napaści i ka
lumnii na ten Związek w pewnym 
piśmie wyspecjalizowanym we wszel
kiego rodzaju paszkwilach. Zaczęły się 
też ukazywać w nim różne obrzydliwe 
listy tych, którzy nie mając żadnych 
po temu danych, dążyli do opanowa
nia Związku celem poprowadzenia 
go po jałtańskich manowcach. A dziś, 
gdy zdali sobie sprawę z nieosiągalnoś-
ci tych zamiarów, ei sami ludzie zmie 
rzają do rozbicia Związku, uciekając 
się przy tym do metod niedopuszczal
nych, obrzydliwych, wywołujących u-
czusie niesmaku i pogardy. 

Niewątpliwie Walny Zjazd da nale
żytą odprawę różnego rodzaju mache-
rom. Tak jak niejednokrotnie to czy
nił w ciągu swego już ćwierć wieku 
trwającego istnienia. Nie pozwoli on 
na to, by ludzie nieodpowiedzialni, w 
zaślepieniu lub za namową zawodo
wych rozbijaczy polskiego życia emi
gracyjnego we Francji, unicestwili 
nasz dotychczasowy dorobek, oderwali 
poszczególne koła od zadań, które one 
z takim poświęceniem wykonują. 

Zadania te, którym Związek Rezer
wistów i b. Wojskowych poświęcił się 
całkowicie i bez reszty, są niesłycha
nie doniosłe dla sprawy, o którą wszy
scy walczymy. Mógł się o tym przeko
nać każdy, kto obserwował z bliska 
obrady takich kół Zw. Rezerwistów, jak 
Libercourt, Ostricourt, Courcelles, Au-
by, Le Forest, Dourges lub Biache St. 
Vaast. Troska o wychowanie dzieci i 
młodzieży w duchu prawdziwie polskim, 

stałe i systematyczne zabiegi, w nie
których wypadkach już uwieńczone po 
wodzeniem, o podręczniki dla dzieci 
szkolnych, podtrzymywanie ducha nie 
podległościowego wśród rodaków, ma
nifestowanie tego ducha na zewnątrz 
przez organizowanie różnych patrio
tycznych uroczystości i obchodów —• 
oto w największym skrócie praca na
szych kół. Toteż nic dziwnego, że zy
skały one sympatię i uznanie polskie
go społeczeństwa niepodległościowego. 
Co więcej, również lokalne władze 
francuskie uważają pracę tych kół za 
niesłychanie pożyteczną. Koła bowiem, 
walcząc zdecydowanie z reżymowymi 
agenturami, paraliżują wywrotową robo 
tę wśród wychodźstwa piątej kolumny 
bolszewickiej. 

Nie potrzeba dodawać, że Związek 
Rezerwistów w walce z komunizmem 
nie ustawał nigdy. Przeciwstawiał się 
on bierutowcom, narzucanym polskie
mu społeczeństwu we Francji m. in. 
przez to samo pismo, które dzisiaj 
śmie nam dawać swoje jałtańskie ra
dy. I z tej drogi nie zejdzie nigdy. 
Wbrew napaściom i paszkwilom, ja
kich nie szczędzi pod jego adresem pi
smo, które — o zgrozo — mieni się 
być "katolickim". W tej swojej pracy 
Związek ma za sobą nie tylko wszyst
kich swych członków, nie tylko wszy
stkich kombatantów polskich we Fran 
cji, lecz także całe społeczeństwa nie
podległościowe. Z wyjątkiem tych, któ 
rzy dali się otumanić rozbij aczom. — 
Tych jednak — na szczęście — jest 
znikoma garstka. 

B. REGULSKI. 

Oficjalne Biuro Podróży 
« E U R O P A »  

Dyrekcja: Henryk Cywiński (były długoletni 
kierownik Polskiego Biura Podróży "Lubin") 

46, RUE DE RIVOLI, 46 — PARIS 4® 
(1, Rue des M. Garçons) 

Tel.: ARChives 21-21, TURbigo 69-09. 
Metro: Hotel-de-Ville (sortie: Lobau) 

(Licence 180) 

Po raz 2-gi mogło powiększyć i rozszerzyć,swoje lokale po wojnie, 
dzięki swej godnej i obywatelskiej pracy, za którą zwiększająca się co
dziennie klientela, obdarza Biuro U R O P A" swoim cennym 
zaufaniem. 

BILETY Okrętowe — Lotnicze — Kolejowe do wszystkich krajów PO 
CENACH OFICJALNYCH. — ODJAZDY NATYCHMIASTOWE we 
wszystkich kierunkach (Ameryka Północna i Południowa, Kanada, 
Australia). WYCIECZKI AUTOKAROWE — PODRÓŻE RYCZAŁ
TOWE (à forfait). WYCIECZKI MORSKIE (Croisières) Sporty 

P.S. Biuro poszukuje godnych Korespondentów we wszystkich 
ośrodkach polskich. 



Światowa wystawa 
fotografiki 

Polska YMCA w Londynie urządza 
światową Wystawę Fotografiki Pol
skiej. 

Będzie to 6-ta z kolei wystawa foto
grafiki organizowana przez Polską 
YMCA w ciągu 4-ch ostatnich lat. 

Termin otwarcia wystawy przewi
dziany jest na dzień 2 maja br. w lo
kalu Klubu Polskiej YMCA w Lon
dynie, przy 46-47 Kensington Gardens 
Square, Londyn W.2. (telefon DAY-
swater 4678. 

Do wzięcia udziału w wystawie za
prasza się Polaków rozsianych w róż
nych krajach świata poza granicami 
Polski. 

Osoby pragnące wziąć udział w wy
stawie winny zwrócić się po formula
rze wprost do organizatorów w Lon
dynie (Adres jak wyżej), albo do Sek
cji Polskiej YMCA w Paryżu, 13, av. 
Raymond Poincare. 

Tematyka i technika fotografii po
zostawione są do uznania pp. Foto
grafów, a format zdjęcia obowiązuje 
taki, jak dla wystaw międzynarodo
wych; ilość nadesłanych fotografii jest 
dowolna. Eksponaty należy przysłać 
do dnia 15 kwietnia 1954 roku. 
Ulllfllllllllillillllllllilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll 

AUDINCOURT. — Na zebraniu re
organizacyjnym Towarzystwa Kultu
ralno - Oświatowego Exincourt - Audin-
court powołano zarząd w składzie : 
Tadeusz Szyja — prezes, E. Czajka — 
wiceprezes, J. Polakowski, 27, rue Ly-
ser, Audicourt — sekretarz, J. Dzie-
nowski — z-ca sekr., K. Rudecki — 
skarbnik, W. Żabicki — z-ca skarbni
ka. Do Kom. Rew. weszli kol. kol. : 
Ostrogowski, śliwa, Krauze. 

Zawiadamia się członków i sympa
tyków, że zebranie Towarzystwa odbę
dzie się 4 kwietnia o godz. 15 u p. Du-
rin, rue des Ecoles, w Exincourt. 

METZ. — Dnia 20 marca odbyło się 
Walne Zebranie Komitetu Towarzystw 
Miejscowych przy obecności delegatów 
6-ciu Towarzystw niepodległościowych. 
Wybrano nowy zarząd w nast. skła
dzie: prezes — Bolesław TJbraniak, w.-
prezes — Władysław Krzystoń, sekr. 
— Alfred Salamon, 5, rue du Cambout, 
zast. — Julian Szalski, skarbniczka — 
Jadwiga Mieloszyńska, zast. — Jadwi
ga Konieczna. Komisja Rew.: — Hen
ryk Fużewski, Maksymilian Jaskulski, 
Bronisław Jaworski. 

W bratniej zgodzie ustalono kalen
darz manifestacji na bieżącą kadencję. 

L. P. 

ZAOFIAROWANIE PRACY 

Zarząd Domu Kombatanta, 20, rue Le
gendre, Paris (20), metro Villiers, po
szukuje kelnerki do Kawiarni Ogniska. 
Zgłoszenia osobiście do Kierownika 
dla omówienia warunków. Praca do 
objęcia natychmiast. 

Wraz ze zgłoszeniem udziału w wy
stawie należy przesłać czek międzyna
rodowy, wartości 250 fr. Opłata ta jest 
przeznaczona na pokrycie kosztów u-
bezpieczenia wystawy oraz zwrot zdjęć 
do wystawców. 

Nadesłane eksponaty zostaną umie
szczone na wystawie po ocenie Jury 
w skład którego wejdą najwybitniejsi 
fotografowie polscy, plastycy i krytycy 
z Polonii brytyjskiej. 

Trzy najlepsze eksponaty zostaną 
wyróżnione dyplomami a nazwiska fo
tografów ogłoszone w prasie; reszta 
wystawionych fotografii otrzyma pa
miątkowe nalepki. 

YMCA SEKCJA POLSKA 
W PARYŻU 

Z żałobnej karty 

ŚP. CZESŁAWA RAMTJŁT 

Edynburg (kor. wł.). — Po krótkiej, 
a ciężkiej chorobie zmarła w stolicy 
Szkocji śp. Czesława Ramułt, rodem 
ze Lwowa. 

Już jako młoda studentka Uniwer
sytetu Jagiellońskiego bierze czynny 
udział w pracy niepodległościowej na
leżąc do POW. oraz do organizacji 
„Znicz". Po ukończeniu uniwersytetu 
pogłębia swą wiedzę naukową z dzie
dziny psychologii na uniwersytecie ge
newskim pod kierownictwem prof. Cla 
parede'a. Ukończywszy studia, poświę
ca się pracy pedagogicznej w Krako
wie. 

Losy drugiej wojny światowej zapę
dzają ją do Algeru. Tu bierze się z za
pałem do nauczania w polskiej szkole 
dla uchodźczej młodzieży, a jednocześ
nie wykłada psychologię na miejsco
wym uniwersytecie francuskim. Z Al
geru przenosi się do Edynburga, gdzie 
współpracuje z uniwersytecką pracow
nią psychologii. Przez szereg lat jest 
bibliotekarką polskiego wydziału lekar 
skiego uniwersytetu edynburskiego. 
Przygotowała prace naukowe z dzie
dziny psychologii z zakresu rysunków 
dzieci, nie zdążyła ich jednak wydać 
drukiem. 

Za swą działalność niepodległościo
wą odznaczona została medalem nie
podległości. 

Kryształowy charakter zjednał jej 
gorącą sympatię wszystkich, którzy ją 
bliżej znali, ceniąc jej dobre serce, oka 
zywane potrzebującym, którym niosła 
pomoc indywidualną. 

Pozostawiła po sobie szczery żal 
wśród członków Polonii edynburskiej. 
Osierociła brata dr Mirosława Ramuł-
ta, profesora zoologii Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, przebywającego na u-
chodźstwie w stolicy Szkocji. Pocho
wana została w Edynburgu. Cześć jej 
pamięci ! 

(W. S-KI) 

« JAR » 
R E S T A U  R A C J A  
2 — 4, rue Robert - Estienne, 
PARIS 8'. Tel.: BALzac 31-21. 
(Wejście od ulicy M arb eu f) 
Métro : F r a n k i i n-R ooseve|lt 

O B I A D Y  i  K O L A C J E .  C O D Z I E N N I E  N A  R O Ż N I E :  
kaukaskie i karskie szaszłyki, luli-kebab, osietrina i kury, 
bliny rosyjskie. — Duży wybór gorących i zimnych dań 

mięsnych i rybnych oraz zakąsek. 
C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E  

i co najważniejsze, każdy może zjeść 
według swoich możliwości pieniężnych. 

WĘDLINIARNIA KRAKOWSKA 
prowadzona przez Mistrza Wędliniarskiego — poleca 

N A J L E P S Z E  W Y R O B Y  M A S A R S K I E  
w wielkim wyborze i najwyższym gatunku 

p o  c e n a c h  u m i a r k o w a n y c h  
CHARCUTERIE MODERNE 

Ets PIETRUSZKA et FILS 
7, rue Maurice — PIERREFITTE (Seine) 

Telefon : PIERREFITTE 358 

WYSYŁKA WĘDLIN ZA ZALICZKĄ 
N A  F R A N C J Ç  I  B E L G I E  

Dla odsprzedawców i kantyn ceny zniżone 
Zwracajcie się wprost lub Jistownie, z pełnym zaufaniem 

JEDYNA POLSKA FABRYKA WĘDLIN W PARYŻU 
kierowana przez byłych kombatantów 

• •  R E X  
16, rue des Boucheries,St-Denis (Seine). Tel • PLA 05-54 

ROK ZAŁOŻENIA 1929. 

Poleca wszystkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, 
wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polski. 

SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA I EKSPORT. 

• w»r.obów. f}!m» »REX" w pierwszorzędnych sklepach 
francuskich i rosyjskich, a szczególnie w jedynym polskim skle-
pie spozywczym w Paryżu, pod kierownictwem p. Lebiody: 
W 4, rue de Fourcy, Paris 4*. — Métro: Saint-Paul. 

REDAKCJA i ADMINISTRACJA: 20, rue. Legendre — Paris (17e) 
Telefon: WACram 00-45. Konto pocztowe: C.c. Paris 5507-30 

^0Skoleiń«h' o^Jzen™r25% «brtu™MOBN^OCŁOS^NIA"1' 
100 fr. ze 3 wiersze, za kaùdv dalszv 20,fr. Zaofiarowanie pïaev- 200frza 3w&rtle' 
fą każdy, dalszy. 40 .fr. Sprzedai-kupno: 300 fr. za 3 wilrszl. ia kiżdy d5l«tv 50 fr 
Matrymonialne: 300 fr. za 3 wiersze, za każdy datezy 70 fr Rekooisów Redakcia nie 

zwraca. Za treść ogłoszeń Redakcja nie bierce odoowie&Xośd ' "" 
^to (Druk) S.N.I.E.. 32. rue de Ménilmontant. Paris 20e Dir.-Gérant: |ni. M. JerafiftsW 

Wolne Zebranie 
SPK Koło Paryi 

W dniu 28 marca br. odbyło się 
Walne Zebranie Koła Paryż SPK. Po 
udzieleniu absolutorium ustępującemu 
zarządowi, wybrano nowe władze w 
składzie następującym : 

Prezes : — kol. Moszyński, członko
wie kol. kol.: — Barankiewicz, Domań 
ski, Theuer, Mirek, Groeger, Hasiński. 

Komisja Rew.: przewodniczący i— 
kol. E. Urbanowicz, członkowie — Ro
kicki, Sumowski, zastępcy : Mihulka, 
Szulc. 

Sąd Koleżeński : — kol. kol. Kierz-
kowski, Danilewicz, Łucki,, Lipowicz, 
Olicki, Korupczyński, Parczewski. 

Zagadnienia federalne 
Związek Polskich Federalistów — 

Oddział Kontynentalny uprzejmie za
prasza wszystkich swych członków i 
sympatyków na odczyt p. Kowmunda 
Piłsudskiego, Prezesa Zarządu Główne 
go Zw. Pol. Federalistów w Londynie, 
na temat Zasady Federalne w poli
tyce zagranicznej zjednoczonej Emi
gracji". 

Odczyt odbędzie się w środę dn. 7 
kwietnia br. o godz. 20.30 w Domu Pol 
skiego Kombatanta, 20, rue Legendre, 
Paris (17), metro Villiers, w sali na 
I piętrze. 

Zgon wielkiego 
przyjaciela Polaków 

(Od własnego korespondenta 
"Syreny") 

FALKIRK. 
W mieście Falkirk w Szkocji, gdzie 

przez pięć lat stacjonowało D-two I. 
Pol. Korpusu, zmarł miejscowy pro
boszcz szkocki, Irlandczyk z pochodze
nia, ks. kanonik dr W. Welsh, oddany 
i wypróbowany przyjaciel Polaków. 

Był on prawdziwym ojcem polskich 
żołnierzy, służył im radą i niósł wy
datną pomoc rodzinom polskim, w 
szczególności zaś dzieciom. 

W swoich wystąpieniach publicznych 
wskazywał zawsze na wielką krzywdę, 
jaką wyrządzono narodowi polskiemu 
w wyniku obecnej wojny. 

Pamiętne są jègo słowa, wypowie
dziane wobec Polaków, których stawiał 
za przykład przywiązania do wiary : 

— Gdyby mi przypadło w udziale 
wręczać któremuś z narodów sztandar 
Chrystusa-Króla, wręczyłbym go Po
lakom i sam szedłbym za nimi. 

Pan Prezydent R. P., w uznaniu za
sług ks. kan. Welsha dla sprawy pol
skiej, odznaczył go w 1952 roku zło
tym Krzyżem Zasługi. 

Na wieść o zgonie, Oddział Polskiej 
Akcji Katolickiej w Szkocji i Koło 2oł 
nierzy D-twa I Pol. Korpusu wysłały 
na ręce ks. arcybiskupa dr J. Gordon 
Gray'a depesze kondolencyjne. 

Niedawne uroczystości pogrzebowe w 
Falkirku zamieniły się w podniosłą ma 
nifestację żałobną. Wzięli w niej u-
dział b. liczni miejscowi i okoliczni Po 
lacy, pogrążeni w głębokim żalu po 
zgonie oddanego im kapłana. 

(W. S—ki). 

U INWALIDÓW WOJENNYCH 
Inwalidzi wojenni, pobierający ren

tę od rządu francuskiego, a pragnący 
przejść przeszkolenie zawodowe w róż 
nych dziedzinach pracy jak: buchalte-
ria, kreślarstwo, szewstwo, krawiectwo, 
elektrotechnika itp. mogą zgłaszać się 
bezpośrednio do Ministrestwa b. Kom
batantów i Ofiar Wojny Cywilnej przy 
105 rue Reaumur w Paryżu. Członko
wie naszego Związku mogą zgłaszać 
się po informacje do biura Pol. Zw. 
Inw. Woj. przy 32, rue Basfroi, Paryż 
(11), metro Voltaire we wtorki, środy 
i piątki od godz. 16-18 w soboty od 
10-12-ej. Inwalidzi zamieszkali na pro
wincji mogą otrzymać informacje dro
gą korespondencyjną. 

Członkowie naszego Związku przeby 
wający w szpitalach, sanatoriach czy 
innych domach leczniczych proszeni 
są o podanie swoich aktualnych adre
sów. O każdej zmianie miejsca pobytu 
należy natychmiast zawiadomić Zwią
zek. Dotyczy to wszystkich członków 
Związku. 

Wycieczka 
do Paryża i Wersalu 
VII Okręg Zw. Rez. i b. Wojskowych 

Wschodnia Francja urządza 3-dniową 
wycieczkę do Paryża i Wersalu. Wy
jazd autobusem, zaopatrzonym w apa
rat radiowy, 29 maja o 3 rano z Me-
tzu, przez Rombas, Homecourt, Ver
dun. Powrót 31 maja po kolacji, tra
sa zależnie od życzeń uczestników. 
Koszt wycieczki — 6.500 fr. od osoby, 
obejmujący podróż w obie strony, prze 
jazdy po Paryżu i Wersalu, wyżywie
nie (29 maja obiad i kolacja, 30 i 31 
maja, śniadanie, obied i kolacja) za
kwaterowanie w hotelu (2 osoby w 
jednym pokoju). Zwiedzanie zabytków 
odbywać się będzie z przewodnikiem. 

Przy zapisie należy wpłacić 3.000 fr., 
pozostałą sumę w terminie do 15 maja. 
Zapisy przyjmują: Jan Pakuła, 2, rue 
de Versailles (Moselle, Bronisław Tu-
drej, Cite Belle-Roche, 5, impasse des 
Charmes, Cocheren (Moselle), Piotr 
Wąsowicz, 8, rue Boucau, Homecourt 
(M et M.), do dnia 1 maja br. 

Zarząd 

Spółdzielnia S.P.K. 
Dyrekcja Spółdzielni Spożywców S. 

P. K. zawiadamia wszystkich udziałów 
ców, że Nadzwyczajne Walne Zebranie 
udziałowców odbędzie się w dniu 10 
kwietnia (sobota) o godzinie 19,30 w 
pierwszym terminie, i o godz. 20-ej w 
2-gim terminie. 

Porządek dzienny zebrania: 1. Zaga
jenie. 2. Sprawozdanie specjalnej Ko
misji wyłonionej na Walnym Zebra
niu udziałowców w dniu 13-go marca 
1954. 3. Wnioski Komisji i dyskusja 
nad nimi. 4. Wybór nowych władz. 5. 
Wolne wnioski. 

Z uwagi na konieczność powzięcia 
zasadniczych decyzji, mających roz
strzygnąć losy Spółdzielni i ewentual
ne zmiany w sprawie jej prowadzenia, 
Zarząd Spółdzielni prosi o jak najlicz
niejsze punktualne przybycie osobiste 
lub nadesłanie upoważnienia zastęp
stwa. 

Za Zarząd Spółdzielni: 
J. Moszyński. W. Lewandowicz. 

P I Ą T Y  
R O C Z N I K  P OLONII 1954/5 

Tysiące adresów polskich placówek, organizacji, firm oraz prywatnych 
w 45 krajach świata. 

Całość przejrzyście ujęta w jednym tomie o 294 stronach, w solidnej 
płóciennej oprawie. — Cena : 1.130.— fr. fr. 

w y s y ł a  n a  z a m ó w i e n i e  
„ L I B E L L A "  

SKŁADNICA KSIĄŻKI POLSKIEJ 
12, rue St.Louis-en-iTle — Paris IV. Telefon DANton 51-09 

JUŻ UKAZAŁ SIE 15 i 16 ZESZYT 

1 
zawierający strony, na których w dalszym ciągu liter P, R i S są ha
sła, dotyczące POLSKI, m. in. Rada Jedności Narodowej, Rada Na
rodowa, Rada Nieustająca, Rada Obrony Państwa, Rada Polityczna, 
Rada Pułkowników, Rada Stanu, Rewolucja 1905 w Polsce, Ruch oporu 
chłopskiego, Rzymsko Katolicki Kościół w Polsce i in. oraz ROSJA, 
historia .geografia, statystyka, podział administracyjny etc., prócz 
2.000 haseł ogólnych. 

Całość Encyklopedii obejmuje 20 zeszytów 1 będzie ukończona 
w czerwcu 1954 r. 

Nabywać Encyklopedię można w prenumeracie. Cena zeszytu w 
Niemczech 4,10 mk„ we Francji 325 fr., w innych krajach równo
wartość 1 doi. amer. 

Encyklopedia jest dziełem niezbędnym dla wszystkich, kształ
ci, uczy, informuje, zastępując całą bibliotekę. 

Prenumeraty przyjmuje : 
KSIĘGARNIA POLSKA W PARYŻU, 123, Bid St-Germain, Paris-6*. J 

KAWAŁEK POLSKI W TWOIM DOMU 
z polskimi płytami gramofonowymi "BALLADA". 

zapamiętaj 
ten znak 

zapamiętaj 
ten znak 

będzie on dla Ciebie symbolem polskiej muzyki i polskiej piosenki. 
Dzięki płytom "BALLADA", gdziekolwiek byś nie był, zawsze 

będzie z Tobą trochę polskiej atmosfery, sentymentalnej czy wesołej, 
tkliwej lub z "przytupem". 

Bezpłatne ilustrowane katalogi wysyłamy na każde żądanie. 

PAVILON RECORD Co. 
14, RUE ST-LOUIS EN L'ILE — PARIS (4). 

Telefon: DANton 51-09. — Metro: Sully-Morland albo Pont-Marie. 

Prosimy kol. kol. Dutka Jana i Za
wieruchę Józefa o podanie swoich 
aktualnych adresów, względnie o przy 
bycie do biura Związku, celem omó
wienia sprawy renty. 

ZARZĄD POL. ZW. INW. WOJ. 
WE FRANCJI 

DOROCZNY BAL AKADEMICKI 

„TRADYCYJNE JAJKO" 

24-GO KWIETNIA B.R. 

H U M O R  
W KRAJU 

Ona: Uprzedzam cię, że droga do 
mnie prowadzi przez Urząd Stanu Cy
wilnego... 

On: — Nie myślałem, że hołdujesz 
biurokratycznym przesądom... 

DOTRZYMAŁ SŁOWA 

— Stasiu, kto wybił szybę w oknie? 
— Nie mogę powiedzieć. Dałem sło

wo honoru, że nie powiem ! 
— A komu je dałeś? 
— Antkowi ! 

KOMPLEMENT 

Pani domu do obecnego na przyję
ciu artysty: 

— Może pan by jednak nam coś za
śpiewał ? ^ 

— Czy nie za późno? Zbliża się pół
noc. Co powiedzą sąsiedzi ? 

— E, ich pies szczeka przez całą noc, 
a my nic nie mówimy I 

LOGIKA 

— Jasiu, którego z kolegów szkol
nych najwięcej cenisz ? 

— Antka ! 
— Jakto ? Tego lenia, kłamcę i bru

tala ? Najgorszego w klasie ? 
— A bo gdyby go nie było, to naj

gorszym byłbym ja ! 

POSZUKIWANIA 

Poszukuję Władysława Ochenduszkę, 
ur. 26 marca 1914, ze Lwowa, b. jeńca 
woj. Nr 82.389 Stalag X C 5321. Od 
roku 1946 prawdopodobnie przebywa 
we Francji. Osoby mogące udzielić ja
kichkolwiek informacji dotyczących 
poszukiwanego, są uprzejmie proszone 
o przesłanie ich na niżej podany ad
res: Janina Ochenduszko, 64 Ridell 
Pde Elsternwick, Vie. Melbourne-Au-
stralia. 

BIURO PRAWNIKA w PARYŻU 
Abs. Prawa Uniwersytetu Poznań
skiego, doświadczonego emigranta ; 

od 1924 we Francji. 
M. JAROSZYK 

Expert-Traducteur-Juré 
34, rue de Maubeuge, Paris 9«. 

Telefon: TRU 68-88; metro: Cadet I 
TŁUMACZENIA URZĘDOWE waż

ne w całej Francji. 
Sprawy: metryk, ślubów, naturali-
zacji, pełnomocnictw na kraj, pro
cesów sądowych, rent, wypadków, ! 
Dipisów, certificat de coutume,, po
dań do Ministerstw, Prefektur, Kon 
sulatów Amer, i innych. Piszcie z 
zaufaniem. Natychmiastowe załat
wianie w Paryżu bez potrzeby 

przyjazdu. 

D. DOWOJNA-BIENAIME 
Tłumacz Przysięgły 

przy Sądzie 1-szej Instancji i 
Sądzie Apelacyjnym w Paryżu. 

23, Quai de la Tournelle 
PARIS 5°. 

Métro : St-Michel, Pont-Marie 
lub Maubert-Mutualité. 

Autobusy : 24, 63, 67, 86. 

Telefon : ODEon 41-17. 

PRZEDSTAWICIELSTWA 
Francja Północna: Inż.Eugeniusz 

Tuszewski, 107, rue Royale, 
Lille (Nord). Tel. 558-50. 

Belgia i Luksemburg: Mm' Ja
nina Korab-Brzozowska Csa-
ky, 62, rue Vanderkinderere, 
Uccle-Bruxelles, c.c.p, 7315.20. 

W. Brytania: Zarząd Git. S.P.K., 
(dla "Syreny"), 18-20 Queen's 
Gate Terrace. London S.W.7., 
gotówką lub Postal Order. 

Szwajcaria: Mr. Rakowski Ja
nusz, Winterthur/Zch, Stadt-
hausstr. 97. 

Stany Zjednoczone A.P.: Gryf 
Publications, 808 Wager St., 
Utica, N.Y. 
Warunki prenumeraty: 

We Francji: Rocznie 800 fr., 
półrocznie 400 fr., kwartalnie 
200 fr. Pojed. numer 20 frs. 
Zmiana adresu 30 franków. 

W Belgii: Rocznie 170 frb., pół
rocznie 86 frb., kwartalnie 45 
frb., miesięcznie 15 frb., po-
jedyńczy numer 4 frb. 

W Anglii: Rocznie £ 1.6.0, pół
rocznie 13 sil., kwartalnie 6 sh. 
6 d. Numer pojedyńczy 6 d. 

W Szwajcarii: Rocznie 12 fr^zw., riłrocznle 6 fr.szw., kwartalnie 
fr.szw. 

W Niemczech: Rocznie 20 DM., 
półrocznie 10 DM., kwartalnie 
5 DM., numer poled. 50 pfen. 


